
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

NR 22 (567)
30 MAJA 1971 R.

RUCH LUDOWY W POL­
SCE #  SPRAWA DOLLIN- 
GERA •  DZIECKO W 
SZTUCE.

CENA 2 ZŁ



W ANGEL1A  ŚW. W G  
J Jana 14, 2 3 - 3 1

W odpowiedzi rzeki do niego Jezus: „Jeśli mnie kto miłuje, będzie 
zachowywał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go, I przyjdziemy 
do niego, i będziemy w nim przebywać. Kto mnie nie miłuje, ten 
nie zachowuje słów moich. A nauka, którą słyszycie, nie jest mo­
ja, ale tego, który mnie posłał, Ojca.

■  M k l  ■ ■

To wam powiedziałem przebywając wśród was. A Pocieszyciel, 
Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, On was wszy­
stkiego nauczy i przypomni wam wszystko, co wam powiedziałem. 
Pokój zostawiam wam, pokój m ój daję wam. Nie tak jak daje 
świat, ja wam daję. Niech się nie trwoży serce wasze ani się nie 
lęka. Słyszeliście, że wam powiedziałem: Odchodzę i przyjdę fflow 
do was. Gdybyście mnie miłowali, rozradowalibyście się, żc idę do 
Ojca, bo Ojciec większy jest ode mnie. A teraz powiedziałem wam 
o tym, zanim to nastąpi, abyście uwierzyli, gdy się o tym stanie. 
Już nie będę z wami wiele mówił, nadchodzi bowiem władca tego 
świata. Nie ma on jednak nic swego we mnie. Ale niech świat się 
dowie, że ja miłuję Ojca i że tak czynię, jak mi Ojciec nakazał.
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„A POCIESZYCIEL DUCH ŚWIĘTY... ON WAS WSZYSTKIEGO NAUCZY”
„Czy otrzymaliście Ducha Św., 

gdyście uwierzyli? A oni rzekli 
do niego: Ale aniśmy nie słyszeli, 
czy jest Duch Święty” (Dz. Ap. 
19. 2).

Zdanie to czytane w  Wigilię 
Zielonych Świąt, informuje, że 
mieszkańcy Efezu, chociaż byli 
jdż chrześcijanami, nie wiedzieli 
jednak o istnieniu Ducha Św. 
Dowiedzieli się o Nim dopiero po 
otrzymaniu nadzwyczajnych da­
rów mówienia obcymi językami 
i prorokowania. Stało się to cu ­
downie po włożeniu ma głowy od­
wróconych rąk. Ap. Pawła. Do­
piero nadzwyczajne, cudowne da­
ry, zwane charyzmatami, przeko­
nały tych ludzi o istnieniu Du­
cha Św. "Wcześniej Duch Św. dal
o Sobie znać w pamiętnym Dniu 
Pięćdziesiątnicy, zwanej Zielony­
mi Świętami.

Na uroczystość Zielonych Świąt 
podaje Kościół do czytania lekcję 
także z Dziejów Apostolskich, z 
której dowiadujemy się w  jakich 
okolicznościach zstąpił Duch Św. 
na Apostołów i  jak to niezmier­
nie istotne dla całej społeczności 
chrześcijańskiej wydarzenie prze­
żyli zarówno oni sami, jak i róż­
nojęzyczni judejscy przybysze z 
odległych krain.

Apostołowie „napełnieni zastali 
wszyscy Duchem Św. i poczęli 
mówić rozmaitymi językami, jak 
im Duch Św. wymawiać dawał” 
(Dz. Ap. 2, 4). Ci zaś pielgrzymi, 
którzy z daleka przybyli na Zie­
lone Święta do Jerozolimy, byli 
zdumieni, że każdy słyszy własną 
mowę i -głośno ten podziw wyra­

żali : „Czyż oto ci wszyscy, co 
mówią, mie są Galilejczykami? 
Jakże tedy słyszeliśmy każdy z 
nas swój język, w  którym uro­
dziliśmy się?... słyszeliśmy ich 
głoszących językami naszymi 
wielmożne sprawy Boże” (Dz. 
Ap. 2, 10—11).

Jeszcze wcześniej Duch Św. o- 
bja^vił się św. Janowi Chrzcicie­
lowi i jego uczniom pod postacią 
gołębicy, podczas Chrztu Jezusa 
w rzece Jordan. Jak powiada e- 
wangelista Jan, celem objawienia 
było przekonanie Jana Chrzcicie­
la i Apostołów, że Jezus z Naza­
retu nie jest zwykłym człowie­
kiem (nawet prorokiem), ale Sy­
nem Bożym, czyli Bogiem. W o- 
patciu o to objawienie Ap. Piotr 
wyznał: „Tyś jest Chrystus, Syn 
Boga żywego” (Mat. 16, 16).

W przytoczonych trzech w y­
padkach Duch Święty dawał znać 

. o sobie w  sposób zmysłowy, na­
macalny. Zrobił to dopiero w 
czasach Nowego Przymierza. 
Wcześniej, w  czasach przedchrze­
ścijańskich takich faktów nie by­
ło. Dlaczegjo? Zapewne dlatego, 
że ludzie Starego Przymierza nie 
byli w  stanie pojąć, że może być 
jeden Bóg w  trzech osobach. Do­
piero w  momencie, kiedy od­
wieczny „Logos” — Słowo ciałem 
się stało, zaistniały warunki do 
tego. by również i  Duch Św. się 
objawił. Objawił się w widoczny 
sposób dla otoczenia, bo tylko 
namacalne; widoczne zmateriali­
zowanie ukazanie się Ducha Św. 
mogło przekonać o Jego realnym 
istnieniu. Stąd Duch Święty w 
początkach chrześcijaństwa był

tak hojny w  obdarowywaniu lu­
dzi charyzmatami.

Te tak bardzo realne środki 
oddziaływania na ówczesne umy­
sły były konieczne, ponieważ 
zdolność pojmowania i myślenia 
abstrakcyjnego, a w  tym przy­
padku metafizycznego była bar­
dzo skąpa. Dawny człowiek, a 
nawet i współczesny skłonny jest 
do personifikacji Boga i dlatego 
też łatwiej mu się modlić do Pa­
na Jezusa, którego sobie wyobra­
ża, niż do Boga Ojca, czy do Du­
cha Św.

Gdyby i dzisiaj zapytać wie­
rzących w  Chrystusa, kto to' jest 
Duch św. i jakie mu się przypi­
suje znaczenie w życiu religij­
nym, to z całą pewnością niewie­
lu mogłoby dać zadawalającą od­
powiedź. Wiele natomiast byłoby 
do powiedzenia o św. Antonim, 
Franciszku, Jerzym czy też św. 
Teresie. Mogliby godzinami opo­
wiadać o pielgrzymkach do Czę­
stochowy czy Kalwarii Zebrzy­
dowskiej, ale o tak istotnej praw­
dzie wiary św. o Trzeciej Osobie 
Boskiej, chrześcijanie wiedzą 
mało. Nie trzeba się jednak temu 
dziwić. W kościołach mało mówi 
Się o Duchu Św. i Jego roli w  
święcie. Na nauce religii dowie­
dzieliśmy się, że Duch Św., jest 
to Trzecia Osoba Boska, która... 
Właśnie, tu jest spór między ko­
ściołem Wschodnim i Zachodnim, 
czy Duch Św. tylko od Ojca. czy 
też i od Syna pochodzi. Te dys­
kusje są dla wtajemniczonych, a

dla nas najważniejszą sprawą 
jest wierzyć w istnienie Ducha 
Sw., i do Niego się modlić i ra­
zem współdziałać we własnym 
odkupieniu. Przy Duchu Św. ro­
dzimy się bowiem do nowego ży­
cia w  łasce uświęcającej według 
nauki Chrystusa: „Zaprawdę, za­
prawdę powiadam c i : Jeśli kto 
się nie odrodzi z wody i z Ducha 
Sw_, nie może wejść do Królest­
wa Bożego” (J. 3, 5). Przez Du­
cha Świętego jesteśmy uświęceni 
i stajemy się Jego mieszkaniem, 
gdyż Ap. Paweł uczył: „Nie wie­
cie, iżeście Kościołem Bożym, a 
Duch Boży mieszka w was?” (I 
Kor. 3, 16). Pisał on też, że da­
rem Ducha Św. jest: „Miłość, we­
sele. pokój, cierpliwość, dobrotli­
wość, dobroć, nieskwapliwość, ci­
chość, wiara, skromność, wstrze­
mięźliwość, czystość” , (Gal. 5, 22).

Dlatego też Kościół przed waż­
niejszymi momentami w  życiu 
swoich wyznawców, np. przed za­
warciem związku małżeńskiego, 
modli się do Ducha Św., śpiewa­
jąc przepiękny hymn: ,yPrzybądi, 
Duchu Stworzycielu". Pragniemy, 
by Duch św . rządził i kierował 
nami, by oświecał nasze umysły, 
by ułatwiał nam drogę do zba­
wienia. Razem z całym Pow­
szechnym Kościołem prosimy sło­
wami Psalmisty: „Ześlij Ducha 
Świętego, a będą stworzone, i od­
nowisz oblicze ziemi" (Ps. 103).
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PASTOR

ASCAN

LUTTEROTH

Z WIZYTĄ

Na zaproszenie Polskiej Ra­
dy Ekumenicznej, w . dniach 
13—28 kwietnia br. przebywał 
w  Polsce pastor Ascan Lutte- 
roth z Ewangelickiego Kościo­
ła Krajowego Wirtembergii 
(NRF). Został on dwukrotnie 
przyjęty przez szefa Urzędu 
Rady Ministrów, ministra Ja­
nusza Wieczorka. Pastor Lut- 
teroth przekazał ministrowi 
Wieczorkowi sumą 5000 ma­
rek na budową Centrum Zdro­
wia Dziecka, zebraną przy 
pomocy zachodnioniemieckie- 
go tygodnika ewangelickiego 
„Stuttgarter Sonntagsblatt". 
Podszas spotkania minister
Wieczorek wręczył Lutterot-
howi medal Rady Ochrony
Pomników Walki i Męczeń­
stwa.

Podczas pobytu w Polsce 
pastor Lutteroth przeprowa­
dził szereg rozmów z przed­
stawicielami Polskiej Rady 
Ekumenicznej i Kościołów 
członkowskich Rady. Przy tej 
okazji informował on o pozy­
tywnym echu, jakie wywoła­
ła pierwsza oficjalna wizyta 
delegacji Polskiej Rady Eku­
menicznej w Stuttgarcie w 
listopadzie ub. r. oraz o wkła­
dzie ewangelickich chrześci­
jan NRF do porozumienia i 
pojednania r Polską.

Poza Warszawą pastor Lut­
teroth był w  Zielonej Górze, 
gdzie przemawiał podczas na­
bożeństwa w  zborze ewange­
licko-augsburskim, odwiedził 
zwierzchników Starokatoli­
ckiego Kościoła Mariawitów 
w Płocku, Katolicki Uniwer­
sytet w Lublinie i były obóz 
koncentracyjny w Majdanku.

W Warszawie pastor Lutte­
roth przeprowadził m. in. roz­
mowy z przedstawicielami 
ZBOWiD-u i ZHP oraz złożył 
wizytę w Sejmie. Wygłosił też 
kazanie w  zborze baptystycz- 
nym podczas nabożeństwa zor­
ganizowanego z okazji 25 
rocznicy prawnego uznania 
przez państwo Polskiego K o­
ścioła Chrześcijan Baptystów.

Pastor Lutteroth jest człon­
kiem Zarządu Towarzystwa 
Niemiecko-Polskiego w NRF i 
działaczem „Akcji Pojedna­
nia” . Była to jego siódma w i­
zyta w naszym kraju.

Uwagę powyższą uczynił se­
kretarz generalny ŚRK, dr 
E. C. Blake w  liście z 15 
kwietnia br., rozesłanym wraz 
z protokołem posiedzenia w 
Addis Abebie do wszystkich 
Kościołów członkowskich Ra­
dy. W Kościołach członkow­
skich — pisze dr Blake — na­
leży wybrać 14 doradców w 
wieku poniżej 30 lat, których 
zadaniem ma być „przekony­
wające wyrażanie pogJądów 
i dążeń młodej generacji” .

W liście swoim Blake wspo­
mina taikże o Programie Zwal­
czania Rasizmu SRK. „W ięk­
szość członków naszych Koś­
ciołów nie uświadomiła sobie 
lub jeszcze nie zaakceptowała 
konieczności zwalczania w 
Kościele i społeczeństwie m y­
ślenia i praktyk rasistowskich, 
rozpowszechnianych w cały ni 
świecie.

„Proszę o  poinformowanie 
mnie o podejmowanych w 
tym kierunku przedsięwzię- 
Jnach” .

NOWY

PATRIARCHA

ETIOPSKIEGO

KOŚCIOŁA

PRAWOSŁAWNEGO

Kolegium Wyborcze Etiop­
skiego Kościoła Prawosławne­
go dokonało ostatnio wyboru 
nowego patriarchy, którym 
został 64-letni Abuna Theop- 
hilos. Ze 144 członków Kole­
gium Wyborczego, 123 głoso­
wało na jego kandydaturę. 
Cesarz Etiopii, Haile Selasie
I zaakceptował ten wybór. 
Abuna Theophilos był od 1951 
roku arcybiskupem Harraru. 
Jest on następcą zmarłego w 
październiku ub. r. patriarchy 
Basileiosa. Nowy patriarcha 
jest członkiem Komitetu Na- 
czeJnego Światowej Rady Ko­
ściołów i aktywnym działa­
czem ekumenicznym.

DELEGACJA

ŚWIATOWEJ

RADY

KOŚCIOŁÓW

W ALGIERII

LIST DR BLAKE‘A -

DO  KOŚCIOŁÓW_______

CZŁONKOWSKICH ŚRK

Grupa doradców młodzieżo­
wych, która uczestniczyła w 
posiedzeniu Komitetu Naczel­
nego Światowej Rady Kościo­
łów w styczniu br. w Addis 
Abebie, odegrała ważną rolę, 
toteż należy czynić wszystko 
dla zagwarantowania jej u- 
działu w następnym posiedze­
niu Komitetu Naczelnego w 
1972 r. w Holandii.

Delegacja Światowej Rady 
Kościołów, złożona z dyrekto­
ra Komisji Kościołów do 
Spraw Międzynarodowych, 
Leopoldo Niilusa, zastępcy se­
kretarza Referatu do Spraw 
Misji i Zwiastowania, dr 
Stanley'a Samarthy i osobi­
stego referenta sekretarza 
generalnego, Clementa Bar- 
bey'a, została przyjęta nie­
dawno przez przedstawicieli 
Algierii. Celem tej podróży 
było przygotowanie wizyty, 
którą —- na zaproszenie pre­
zydenta Algierii, Bumediena
— pragnie w najbliższym cza­
sie złożyć w tym kraju sekre­
tarz generalny Światowej Ra­
dy Kościołów, dr E. C. BJake.

*

W dyskusji z przedstawiciela­
mi władz algierskich, delega­
cja Hady porjiszyła następu­
jące zagadnienia: dialog z
przedstawicielami chrześcijań­
stwa i islamu, kryzys na Bli­
skim Wschodzie i sytuacja 
Palestyńczyków, walka z ra­
sizmem, rozwój ekonomiczny 
oraz popieranie ruchów w y ­
zwoleńczych.

Podczas wizyty, delegacja 
Rady spotkała się także z 
przedstawicielami Kościoła 
Reformowanego w Algierii i z 
kardynałem Duval’em, rzym­
skokatolickim arcybiskupem 
Algierii. Rozmówcy zapew­
niali członków delegacji, że 
informacje o planowanym za­
kazie kolportowania Biblii w 
Algierii nie są zgodne z praw­
dą.

RZYMSKOKATOUCY

DOMAGAJĄ SIĘ_________

„WYJAŚNIAJĄCEGO

SŁOWA”________________

PAPIEŻA________________

w SPRAWIE_____________

LUTRA

Z okazji 450 rocznicy wystą­
pienia Marcina Lutra przed 
cesarzem na Sejmie Rzeszy w 
Wormacji, rozpoczęły się w 
kwietniu br. w NRF okolicz­
nościowe uroczystości. W 
związku z tym wydarzeniem 
grupa rzymskokatolików z 
Wormacji wystosowała Me­
morandum do papieża, w któ­
rym domaga się, aby Pa­
weł VI wypowiedział „w y­
jaśniające słowo” o Marcinie 
Lutrze, zgodne ze stanem obe­
cnych badań. Zdaniem auto­
rów Memorandum, „wobec 
istniejących jeszcze napięć, 
wyjaśniające słowo w sprawie 
klątwy nałożonej na Marcina 
Lutra mogłoby mieć szczegól­
ne znaczenie nie tylko dla 
różnych wyznań w Niem­
czech, iecz również mogłoby 
wywołać ważne impulsy eku­
meniczne u katolików w ca­
łym świecie”.

WŁOSKI TYGOGNIK

KRYTYKUJE______________

TAJNOŚĆ SPOTKAŃ 

REFORMOWANYCH 

Z RZYMSKOKATOLIKAMI

Informowaliśmy, że \ w 
kwietniu br. odbyła się w 
Cartigny k.Genewy druga

runda oficjalnych rozmów 
ewangelików reformowanych
2 rzymskokatolikami. Opinia 
publiczna nie dowiedziała się 
niczego o szczegółach posie­
dzenia.

Przeciw „tajnej dyplomacji" 
Komisji Reformowano-Rzym- 
skokatolickiej wypowiedział 
s i ę  wioski tygodnik „Nuovi 
Tempi” . Pismo protestantów 
włoskich ubolewa, że o spot­
kaniu opublikowano tylko o- 
fićjalny komunikat, natomiast 
wyniki rozmów mają być do­
piero znane w  1973 r. Jeżeii 
są to tylko spotkania „inte­
lektualne kilku akademików”
— powiada pismo — to nie 
zasługują one na poparcie, je­
śli natomiast są to rozmowy
o znaczeniu dla obu K oiclo- 
łów, wówczas opinia publicz­
na ma prawo dowiedzieć się
0 ich treści.

WSPÓLNE__________

POSIEDZENIE___________

LUTERAN________________

1 RZYMSKOKATOLIKÓW 

W HISZPANII

W dniach 14— 18 kwietnia 
br., w Papieskim Uniwersyte­
cie w Salamance (Hiszpania) 
odbyło się pierwsze wspólne 
seminarium na temat: „Refor­
macja luterańska a katoli­
cyzm hiszpański". W posie­
dzeniu wzięło udział 60 teoJo- 
gów rzymskokatolickich i lu- 
terańskich z różnych krajów 
Europy oraz z Ameryki Pół­
nocnej i Południowej. Wspól­
na deklaracja końcowa wyra­
ża życzenie kontynuowania 
dialogu ekumenicznego.

Wśród hiszpańskich ucze­
stników posiedzenia duże Za­
skoczenie wywołało sprawo­
zdanie prof. Hardinga Meyera 
z Luterańskiego Instytutu Ba­
dań Ekumenicznych w Stras- 
sburgu o prowadzonych od 
1965 r. rozmowach między 
Kościołem Rzymskokatolickim 
a Światową Federacją Lute- 
rańską. Nie wiedzieli oni, że 
w Wspólnej Grupie Roboczej 
dyskutowano już szczegółowo 
na temat wzajemnego uznania 
uTzędu kościelnego i o proble­
mie interkomunii.

Biskup Briva Mirabent z 
Astorga, przewodniczący Ko­
misji Ekumenicznej Episkopa­
tu Hiszpańskiego, który miał 
Teferować o teologii hiszpań­
skiej po Soborze, zachorował. 
Nie udało się znaleźć innego 
referenta rzymskokatolickie­
go, który mógłby go zastąpić.



DLACZEGO
ZESŁANIE
DUCHA
ŚWIĘTEGO

Przez trzy lata Chrystus Pcm prowadzi! dzido pracy apostolskiej, którq zakończył aktem O d­

kupienia. Przez trzy lata Apostołowie byli razem z Nim, wsłuchiwali się w Jego słowa, roz­

ważali często niezrozumiałą dla nich trełść nauki, którq On głosił, byli świadkami wszystkich 

Jego czynów.

Czy zdawali sobie jednak spra­
wę wówczas z tego, do czego 
ich wezwał Jezus? Czy pojmo­
wali kim był Jezus i kim oni 
mieli być? Czy zawsze i w pełni 
rozumieli naukę swego Mistrza? 
Nie zawsze. Często Chrystus Pan 
musiał ganić ich za to, że nie 
pojmowali Jego nauki. „Jeszcze 
nie pojmujecie i nie rozumiecie? 
Czy serce wasze jest nieczułe? 
Macie oczy, a nie widzicie. Macie 
uszy, a nie słyszycie. I nie pa­
miętacie.. I rzekł im: jeszcze nie 
rozumiecie?” (Mt. 8, 17—21),
„Lecz oni nie zrozumieli tego 
słowa i było ono zakryte przed 
nimi, tak, że nie pojęli go, a bali 
się go pytać o znaczenie tego 
słowa (Łk. B, 45). Nie jest to je ­
dyny 5 odosobniony wypadek, 
gdy Apostołom trudno było wła­
ściwie zrozumieć nową naukę o 
Bożym Krćiestwie. Świadczą o 
tym teksty: — „A On obróciw­
szy się, zgromił ich i rzekł; Nie 
wiecie, jakiego ducha jesteście. 
Albowiem Syn Człowieczy nie 
przyszed! zatracać dusze ludzkie, 
ale je zachować” (Łk. 9, 55—56)- 
„Lecz oni nic z tego nie zrozu­
mieli i było to słowo zakryte 
przed nimi, i nie wiedzieli, co 
mówiono” (Łk. 18, 34).

A przecież oni mieli świadczyć
o Nim, mieli głosić Jego nową 
naukę. „I będziecie świadczyć o 
mnie w Jerozolimie, w całej Ju­
dei oraz Samarii, a nawet aż po 
krańce świata" (Dz. Ap. 1,8). 
Mieli świadczyć o tym, co On 
ujął tak lapidarnie w jednym 
zdaniu, że „Bóg tak umiłował 
świat, że Syna swego jednorod­
nego wydał, aby każdy, kto weń 
wierzy nie zginął, ale miał żywot 
wieczny" (J. 3,16).

Tymczasem — jacy z nich 
świadkowie? Jacy głosiciele no­

wej nauki, skoro sami jej nie ro­
zumieli?

Wiedział o tym i Chrystus Pan. 
Diatego obiecuje im zesłać Du­
cha Świętego Pocieszyciela i O- 
świeciciela, który oświeci ich u- 
mysły światłem nadprzyrodzo­
nym i rozpali serca miłością rze­
czy Bożych. „Lecz Orędownik, 
Duch Święty, którego Ojciec po­
śle w imieniu moim, ten was na­
uczy wszystkiego i przypomni 
wam wszystko, co wam powie­
działem” (J. 1-4,26). To była ko­
nieczność.

Będzie to dla Apostołów, ale 
nie tylko dla nich, bo i dla całe­
go Kościoła, wielki dzień, brze­
mienny w skutki działania Du­
cha Świętego. Tego dnia — jak 
mówił Jezus do Apostołów — 
„poznacie, że ja jestem w Ojcu 
moim, i wy we Mnie, a Ja w 
was” (J. 14,20).

Wprawdzie Apostołowie nie 
wiedzieli, kiedy to nastąpi. Pa­
miętając jednak na słowa, które 
wypowiedział do nich Chrystus 
Pan przed rozstaniem — „A  oto 
Ja zsyłam na was obietnicę Ojca 
mego. Wy zaś pozostaniecie w 
mieście, aż zostaniecie przyoble­
czeni mocą z wysokości" (Łk. 
24,49) — powrócili z góry Oliw­
nej do Jerozolimy i w oczekiwa­
niu tego, co miało się stać „trwa­
li jednomyślnie w modlitwie'1 
(Dz. Ap. 1,14).

Zbliżało się żydowskie święto 
żniw i zbiorów, dzień, w którym 
składano Bogu dziękczyn5enia za 
urodzaje. Święto to wypadało w 
pięćdziesiąty dzień po uroczystoś­
ciach Paschy — dlatego zwano 
je Pięćdziesiętnicą lub Zielonymi 
Świętami. Na te święta, do Jero­
zolimy przybywały liczne rzesze 
pielgrzymów.

Tego właśnie dnia, „w momen- 
•cie, gdy apostołowie byli razem, 
powstał nagle z nieba szum, jak­
by wiejącego gwałtownego wia­
tru, i napełnił cały dom, gdzie 
siedzieli. I ukazały się im języki 
jakby z ognia, które się rozdzie­
liły i usiadły na każdym z nich. 
I napełnieni zostali wszyscy Du­
chem Świętym i zaczęli mówić 
innymi językami tak, jak im 
Duch poddawał ’ (Dz. Ap. 2,2—4).

W jednej chwili dokonało się 
to, co zapowiedział Chrystus Pan. 
Apostołowie w jednym momen­
cie zrozumieli dzieło Zbawiciela 
i swoją misję, do której zostali 
powołani. Zrozumieli kim był Je­
zus i kim oni teraz mają być. 
Zrozumieli uniwersalizm swego 
posłannictwa. Dzień ten zapo­
czątkował też rozwój chrześci­
jaństwa. Wtedy bowiem narodził 
się Kościół. Powstała społeczność 
chrześcijańska, która rozwijała 
się stopniowo, w miarę jak Apo­
stołowie i ich uczniowie i na­
stępcy rozwijali swą działalność: 
najpierw w Jerozolimie i w Ju­
dei, a następnie poza granicami 
Palestyny, w Azji Mniejszej, 
Grecji, Rzymie..., by objąć wszy­
stkie narody.

O tym, co nastąpiło w domu, 
gdzie znajdowali się Apostołowie 
(ukazanie się „języków ognia"), 
nikt poza nimi nie wiedział. Na­
tomiast musiał zwrócić uwagę i 
stać się powodem zbiegowiska 
nieprzeliczonych rzesz pielgrzy­
mów, przebywających wówczas 
w Jerozolimie, niezwykle silny 
wicher, spadający nagle z nieba 
i to tylko na jeden dom.

Da nich, licznie zgromadzonych 
wyszedł „Piotr wraz z jedenastu 
apostołami" i zaczął przemawiać: 
Mężowie judzcy i wy wszyscy... 
posłuchajcie tych słów: Jezusa

Nazareńskiego, męża, którego 
Bóg wśród was uwierzytelnił 
przez czyny niezwykłe, cuda i 
znaki, jakie Bóg przez niego mię­
dzy wami uczynił... tego wy re­
kami bezbożnych ukrzyżowaliście 
i zabiliście... Tego to Jezusa 
wzbudził Bóg, czego my wszyscy 
świadkami jesteśmy... Tego Jezu­
sa, któregoście wy ukrzyżowali, 
Bóg Panem i Chrystusem uczy­
nił” (Dz. Ap. 2,14— 36).

Owocem, pełnej wiary i mocy 
mowy, było to, ii  „pozyskanych 
zostało onego dnia około trzech 
tysięcy dusz" (Dz. Ap. 2,41).

To był początek działalności 
Ducha Świętego, początek nie­
ustannego pochodu laski i miłoś­
ci poprzez świat.

Przed swym Wniebowstąpie­
niem Chrystus Pan polecił Apo­
stołom: „Idąc tedy nauczajcie
wszystkie narody, chrzcząc je w 
imię Ojca i Syna i Ducha Świę­
tego, ucząc je przestrzegać wszy­
stkiego, com wam przykazał” 
(Mt. 20,19—20). Realizowanie te­
go polecenia rozpoczęło się w 
dniu Zesłania Ducha Świętego. W 
tym też celu, Aposołowie otrzy­
mali dar mówienia różnymi ję­
zykami, tak, że ci, co ich słuchali 
„zdumiewali się i mówili zdzi­
wieni: Czyż ci wszyscy, którzy 
mówią, nie są Galilejczykami? 
Jakże więc słyszymy i to każdy z 
nas swój własny język, w któ­
rym się urodziliśmy?” (Dz. Ap. 
2,7—8). Apostołowie otrzymali 
dar języków po to, by mogli na­
uczać inne narody, by każdy sły­
szał naukę Jezusa w  swoim wła­
snym języku.

W pewnym okresie chrześci­
jaństwa zapomniano o tym. Za­
pomniano też i o przestrodze św. 
Pawła, który pisze: „Tak i wy,
jeśli językiem zrozumiale nie 
przemówicie, jakże kto zrozumie, 
co się mówi? Na wiatr bowiem 
mówić będzietie... wszakże w 
zborze wolę powiedzieć pięć słów 
zrozumiałych, aby innych po­
uczyć, niż dziesięć tysięcy słów 
językiem niezrozumiałym... Jeśli 
się tedy cały zbór zgromadza na 
jednym miejscu i wszyscy języ­
kami niezrozumiałymi mówić bę­
dą, a wejdą tam zwykli wierni 
albo niewierzący, czyż nie powie­
dzą, że szalejecie?” (1 Kor. 14, 
9—23).

O tym pamiętał jednak Kościół 
Polskokatolicki, który od samego 
początku wprowadził do liturgii 
język polski. Dzięki temu, już od 
kilkudziesięciu lat Polacy tak w 
USA i Kanadzie, jak i w kraju 
mogą mówić: — „słyszymy ich 
modlących się, odprawiających 
bezkrwawą ofiarę i inne czyn­
ności liturgiczne, a także naucza- 
jących o wielkich dziełach Bo­
żych w naszym, polskim języku’’. 
To owoc ustawicznego zstępowa­
nia Ducha Świętego.

Dziś, kiedy to zstępowanie daje 
się odczuć jeszcze bardziej w i­
dzialnie — naszym obowiązkiem 
jest odpowiedzieć na nie wzmo­
żonym działaniem życia, dawa­
niem świadectwa Chrystusowi 
Panu, żarliwą modlitwą, by Duch 
Święty zstąpił i oświecił nas 
wszystkich światłem wiary, na­
dziei i miłości, by zapalił w nas 
ogień miłości do bliźnich naszych 
i zagrzewał oraz dodawał sił do 
dalszej pracy apostolskiej.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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 bieżącym roku przypada sześć­

dziesiąta rocznica śmierci ks. 
Stanisława Stojałowskiego (zm. 
23.X.1911) i siedemdziesiąta piąta 
rocznica powstania niezależnej 
parafii polskiej w Scranton, któ­
ra dala początek Polskiemu Na­

rodowemu Katolickiemu Kościołowi w Ame­
ryce i Polsce. Pozornie obydwa wydarzenia 
nie mają ze sobą nic wspćdnego. Ks. Stoja- 
lowski żyl i umarł jako duchowny rzymsko­
katolicki, nigdy też mu przez głowę nie prze­
szedł zamiar organizowania w Polsce Koś­
cioła Narodowego. A Kościói Narodowy, któ­
ry powstał organizacyjnie w Ameryce (a nie 
w Polsce), począł się rozwijać akurat wtedy, 
gdy ks. Stojalowski zakończy) działalność 
„trybuna ludowego'’ (wrzesień 1897 r.) i roz­
począł przechodzić na stronę gnębicieli ludo­
wego ruchu w Galicji. Te pozornie obce o- 
bydwu sprawom fakty nie powinny nas jed­
nak mylić. Ks. Stojałowski — jako inicjator 
ruchu ludowego w Polsce — zasługuje na 
uwagę historyka Kościoła Polskokatolickie- 
go i powinien się liczyć zwłaszcza przy ba­
daniu genezy ideologicznej tego Kościoła. Na 
te powiązania chcemy tutaj położyć specjal­
nie mocny nacisk.

Powszechnie się stwierdza, że organizacyj­
ne początki ruchu ludowego w Polsce wiążą 
się z osobą ks. Stanisława Stojałowskiego. 
Jest to zwłaszcza oczywiste od 1875 r., gdy 
to ks. Stojalowski zakupił dwa czasopisma: 
„Wieniec" i ,.Pszczółka” wydawane dla czy­
telnika wiejskiego i piętnować począł w nich 
ustawy obszarniczo-szlacheckie krzywdzące 
wieś, przy czym zawsze wskazywał na nie- 
będne środki podniesienia galicyjskich chło­
pów z okropnej nędzy umysłowej i majątko­
wej. Program tych czasopism wcale nie był 
rewolucyjny, owszem głosił on solidaryzm 
chrześcijańsko-społeczny i łagodził nienawiść 
pomiędzy wsią a „dziedzicem". Nie uchroniło 
to jednak czasopism ks. Stojałowskiego przed 
szykanami rzymskokatolickich biskupów w 
Krakowie, Tarnowie, Przemyślu i Lwowie. 
Przy spowiedzi odmawiano rozgrzeszenia 
abonentom i czytelnikom „Wieńca” i 
„Pszczółki” , gromiono ich z ambon po nazwi­
sku, nie dopuszczano ich za ojców chrzest­
nych lub świadków ślubu, a nawet na łożu 
śmierci odmawiano im pociechy religijnej, 
żądając wpierw wyrzeczenia się tych gazet. 
W okólniku dla księży tarnowski biskup, 
Ignacy Łobos, nazwał zwolenników' ruchu lu­
dowego (a więc i ks. Stojałowskiego) „śmier­
telnymi wrogami naszej monarchii, naszego 
Kościoła “katolickiego i naszego narodu pol­
skiego”.

Do tego rodzaju „śmiertelnych wrogów” 
zaliczył w 1892 r. rektor krakowskiego Semi­
narium Duchownego dziesięciu kleryków, 
wśród których był F r a n c i s z e k  H o d u r  
uważany przez kolegów za przywódcę.

Kleryk Franciszek Hodur, syn biednego 
rolnika z Żarek (pow. chrzanowski k.Krako­
wa), nie przyszedł do Seminarium Duchow­
nego dla zrobienia majątku lub dla kariery. 
Kierował nim czysty idealizm wykazany w 
ciągu całego życia. W latach młodzieńczych 
każdy ma swój ideał ucieleśniony w postać 
ludzką. Ideałem kleryka Hodura był ks. Sto­
jałowski. Podobnie jak ten „trybun ludu” tak 
i Franciszek marzył o takiej pracy kapłań­
skiej, która łączy sprawy religii ze sprawą 
społeczną. Chciał podnieść wiejską ludność 
na duchu i zbliżyć do Boga, lecz zarazem 
pragnął obudzić w niej świadomość ludzkiej 
godności i zaradność w zwalczaniu nędzy 
materialnej. Z urzędem proboszcza wiejskie­
go zamierzał połączyć urząd przywódcy pro­
wadzącego parafian do wyzwolenie z ucisku 
społecznego w jakiejkolwiek postaci.

Ideał ten zrealizował, ale w warunkach, ja­
kich nie przewidział ani on sam, ani nikt in­
ny. Usunięcie z Seminarium krakowskiego 
przypuszczalnie z „wilczym listem’ wyklucza­
jącym przyjęcie do innego Seminarium w 
Pcdsce) przekreśliło realizację marzeń *o na­
śladowaniu ks. Stojałowskiego. Wszyscy bi­
skupi polscy pod trzema zaborami potępiali 
działalność ks. Stojałowskiego, więc należało 
szukać szczęścia, czyli święceń kapłańskich w 
czwartej dzielnicy Polski" — w Ameryce. 

Kleryk Hodur wylądował tam w lutym 1893
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roku, dokończył studia teologiczne w rzym­
skokatolickim Seminarium, otrzymał (19 sier­
pnia 1893 r.) święcenia kapłańskie i kolejno 
stanowisko wikarego polskiej (rzymskokato­
lickiej) parafii w Scranton (sierpień 1893 — 
grudzień 1894 r.), urząd administratora litew­
skiej (rzymskokatol.) parafii w Scranton 
grudzień 1894 — sierpień 1895) wreszcie u- 
rząd proboszcza polskiej (izymskokatol.) pa­
rafii pw. Św. Trójcy w Nanticoke. Od same­
go początku okazało się, że duszpasterska 
praca ks. Hodura nie szła tradycyjnymi to­
rami znanymi wszystkim księżom w Polsce
i stosowanymi siłą bezwładności również w 
Ameryce. Wzór kapłana-społecznika przy­
świecający ks. Hodurowi od lat podsuwał co­
raz to nowe inicjatywy i rodził liczne pomy­
sły.

Jego rady potrzebowała też grupa Polaków 
w Scranton, która 2 października 1896 r. zor­
ganizowała drugą parafię (pw św. Stanisła­
wa) poprzez oderwanie się od dotychczas ist­
niejącej. Przyczyny oderwania były wyłącz­
nie społeczne, lecz bardzo ważne. Oto grupa 
ok. 800 osób uznała, że w Ameryce polscy 
chłopi nie muszą się biernie patrzeć na wy­
zysk już me tylko „pana’’, lecz i „plebana”. 
Ci sami chłopi, którzy we wsi galicyjskiej 
czapkowali „panu" i w mankiet całowali

„plebana", w Ameryce śmiało stawali przed 
obliczem groźnego, niechętnego im biskupa 
Irlandczyka, stawiając mu warunki współ­
pracy parafialnej.

Nie pozostali też w izdlacji hardzi polscy 
chłopi w Scranton. Ujął się za nimi ks. Fran­
ciszek Hodur z Nanticóke i od 14 marca 1897 
n ku , aż po 18 lutego 1953 r. prowadził ich 
i setki tysięcy ich współwyznawców niezależ­
nie od biskupich klątw i papieskich zakazów. 
Wprawdzie w styczniu i lutym 1898 r. spró­
bował iść drogą ks. Stojałowskiego do Waty­
kanu, lecz nie kajał się jak tamten, bo nie 
uznawał spokoju za wszelką cenę, bo droż­
sza mu była sprawiedliwość dla chłopa w 
niedoli niż łaska potężnej Kurii rzymskiej. 
Chociaż jednak po 1887 r. już nie naśladował 
ks. Stojałowskiego w kapitulanctwie, prze­
cież nie pozwolił za to tej postaci potępiać. 
Rozumował: „Lud już dziś ma rozwarte źre­
nice i nie pozbędzie się tych ziaren prawdy,

J a n  S t a p i ó s k i

które zasiał ksiądz-buntownik, chociaż ten 
ksiądz przywdzieje kaptur pokutnika".

A zorganizowany w 1897 r. Kościół Polsko- 
katolicki ks. Fr. Hodur nazwał Kościołem 
Narodowym dlatego, że miał to być Kościół 
przede wszystkim ludowy, ęhłopski i plebej- 
ski.

Gdy po raz pierwszy (w 1920 r.) przybył 
ks. Hodur (już jako biskup PNKK) do nie­
podległej Polski, śledząca go policja zanoto­
wała, że „odbył kilka konferencji z wybit­
niejszymi przedstawicielami lewicy chłop­
skiej i inteligencji radykalnej, a nawet zna­
lazł drogę na posiedzenia PSL „Wyzwolenie”... 
i że ta „inicjatywa spotkała się u wielu dzia­
łaczy ludowych z przyjęciem sympatyzują­
cym”. Wrogowie Kościoła Polskokatolickiego 
już w 1920 r. zauważyli jego „charakter w y­
bitnie reformatorski i jego oparcie się w y­
łącznie na masach ludowych”, Zarzucali mu 
„dążenie do przekształcenia obecnych sto­
sunków społecznych... w duchu postulatów 
radykalnych stronnictw włościańskich” oraz 
to, że w tych też sferach zyskuje przeważnie 
zwolenników”, którym odpowiadają głoszone 
przez ten Kościół „religijno-socjalne poglądy, 
że wiara rzymska obca jest dla narodu pol­
skiego, utrzymuje lud w ciemnocie i wyzy­
skuje materialnie”.

Członkiem Kościoła Polskokatolickiego by! 
znany przywódca ruchu ludowego, Jan Sta- 
piński. Należał do Rady Kościoła i dwa razy 
reprezentował ją na synodach PNKK w A- 
meryce (1924 i 1931 r.). Fakt ten mówi sam 
za siebie..

Właściwy stosunek Kościoła Polskokatolic­
kiego do politycznej pracy stronnictw ludo­
wych określił w 1920 r. w Krakowie pierw­
szy misjonarz PNKK, ks. Bronisław Krupski, 
gdy na ludowym wiecu powiedział: „Polem 
pracy Kościoła nie jest peflityka, ani ekono­
mia, lecz duchowa i moralna strona jednostki 
i społeczeństwa; dla Kościoła Narodowego 
nie istnieją polityczne partie, lecz Naród 
Polski”. Ale zaraz zauważył, że „już z same­
go założenia ludowladztwa Kościół ten jest 
bliższy ideologii zrzeszeń ludowych aniżeli 
księżo-pańskich” .

Ks. S. WŁODARSKI



POSELSTWO ZIELONOŚWIĄTKOWE PREZYDENTÓW ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW
Rok za rokiem obchodzi Kościół święto Ze­

słania Ducha św. Dzięki tema chrześcijań­
stwo ma corocznie okazję do zastanowienia 
się nad możliwością gruntownej odnowy i 
do modlenia się o nią; wiara w Ducha św. 
chroni bowiem przed wszelkim niebezpie­
czeństwem skostnienia, rutyny i utraty ży­
wotności. Niebezpieczeństwo to jest znacznie 
groźniejsze niż fakt, że ludzie naszgo poko­
lenia już nie wiedzą, jak powinna wyglądać 
egzystencja i jakie jest zadanie Kościoła 
chrześcijańskiego w świecie. Jednakowoż 
Kościół otrzymał ad Boga polecenie strzeżenia 
w tym świecie ducha prostoty, młodości, nie­
naruszonej świeżości oraz wykazywania od­
wagi kroczenia nowymi drogami.

Wspólne przypomnienie wydarzenia zielo­
noświątkowego może być dla wszystkich 
Kościołów źródłem nowej orientacji i nowe­
go życia. Nie darmo nasze (Nicejskie) Wyzna­
nie Wiary powiada tak wyraźnie: „Credo in 
Spiritum Sanetum, Dominum et Vivifican- 
tem” . Otóż to: wiara w Ducha św., który jest 
Panem i Ożywiclelem. Wyznania tego nie 
można powtarzać, nie wiedząc jednocześnie, 
że w sposób zasadniczy i zdecydowany nie da 
się go pogodzić z wszelką rezygnacją. Słyszy­

my wprawdzie z wszystkich stron pytania 
stawiane dzisiaj pod adresem chrześcijań­
stwa. Czujemy nieufność wobec aparatu Koś­
cioła. Wiemy o głębokim rozczarowaniu 
wielu z powodu zwiastowania, które utraciło 
swą moc. Ale właśnie w obliczu tak naro­
słych trudności musimy ze szczególny żarli­
wością wyznawać: wierzę w Ducha św., Oży- 
wiciela.

O ile nie staliśmy się już zupełnie bezkry­
tyczni, to zdajemy sobie sprawę z wagi trud­
ności, przed łrtórymi stoimy. Lecz wiara w 
Ducha św. oznacza, że nie zamierzamy skapi­
tulować przed słabościami ludzkimi, nawet 
nie przed własnymi. Nad wszystkimi naszy­
mi dohrze znanyimi trudnościami, nad bezsil­
nością naszego braterskiego usposobienia świe­
ci jednak wielka nadzieja, nadzieja, która ma 
się potwierdzić wobec naszych nowych za­
dań, postawionych naszemu pokoleniu. Jeśli 
uświadomiliśmy sobie, że nie wystarcza wia­
ra chrześcijańska, uwzględniająca tylko oso­
biste zbawienie, lecz że stale musimy też 
myśleć o świecie z jego konkretnymi potrze­
bami, to jednak z drugiej strony staje się tak 
samo oczywiste, że żaden krok chrześcijań­
stwa, nie rokuje najmniejszych nadziei, o ile

nie dokonuje się on w  wierzącej ufności W 
panowanie Boże. Nie rezygnujemy; nie kon­
centrujemy się na zagadnieniach, do których
— naszym zdaniem — nie dorośliśmy: jednak­
że wiemy, że istnieje możliwość rzeczywistej 
i fundamentalnej odnowy. Jest nią" działal­
ność Duriia św. Wiara ta więc nieco o cudow­
nym rozmachu odnawianego stale życia du­
chownego. W ten sposób przez szerokie pole 
Kościoła może przejść „wichura" odnowy, 
może przejść ona także przez każdą poszcze­
gólną parafię, gdyż również parafia, właśnie 
ona jest nie tylko lojalnym pojęciem admi­
nistracyjnym, lecz częścią składową jednego 
wielkiego Kościoła chrześcijańskiego.

Prezydium Światowej Rady Kościołów: 
Prezydent honorowy: pastor W. A. yisser^ 
Hooft (Genewa), pani Kiyoko Taheda Cho, 
Tokio (Japonia); Patriarcha Serbii German, 
Belgrad (Jugosławia); Biskup Hanna Lllje, 
Hanower (NRF); Ks. dr E. Payne, Pitsdorf 
(Anglia); Ks. dr John C. Smith, Nowy Jork 
(tJSA); Biskup A. H. Zulu, Es ho we (Afryka 
Południowa).

ŻYCIE RELIGIJNE PARAFII P.W M. B. 
WNIEBOWZIĘTEJ W GDYNI

Życie religijne polega w dużej mierze na czę­
stych praktykach, na uczęszczaniu w niedzielę 
i święta na Mszę św., na regularnym przystępo­
waniu do sakramentu Ołtarza. Nie byłoby to 
jednak życie religijne w pełni doskonałe, gdyby 
zamykało się tylko w obrębie kościoła. Wierni 
mają się w kościele jakby naładować podobnie 
jak akumulatory właściwą energią, tay następnie 
wykonywać jak najdoskonalej wszystkie swoje 
codzienne powinności.

Parafianie gdyńscy są niewątpliwie religijni, 
bo nie tylko wykonują praktyki religijne, ale 
jako dobrzy obywatele starają się spełniać su­
miennie swoje obowiązki zawodowe.

Przed niedzielą Palmową przez trzy dni ucze­
stniczyli w rekolekcjach prowadzonych przez ks. 
proboszcza Mariana Lewandowskiego z Gdańska, 
a w  niedzielę gremialnie przystąpili do Stołu 
Pańskiego. Licznie wypełnili świątynię w  czasie

ceremonii Wielkiego Tygodnia i w niedzielę 
Zmartwychwstania Pańskiego.

W parafii wszyscy niemal udzielają się spo­
łecznie. Na szczególne uznanie zasługuje p. Jó­
zef Wojtczyk zamieszkały w Gdyni-Witominae, 
który przez dwie kadencje sprawował mząd 
przewodniczącego Rady Parafialnej. Tą drogą 
pragnę Jemu, jak również całej poprzedniej Ra­
dzie złożyć w imieniu własnym i całej parafii 
szczególne podziękowanie; „Bóg zapiać’ '.

O intensywności życia parafialnego może 
świadczyć także i to, że w krótkim okresie cza­
su z parafii wyszło trzech kapłanów, czwarty zaś 
otrzyma święcenia w najbliższym czasie.

Dzięki misyjnej aktywności parafian i ich 
szczeremu przywiązaniu do Kościoła Polskokało- 
lickiego liczba wiernych z każdym rokiem wzra­
sta. Podnosi się także ich świadomość religijna 
i obywatelska.

Ks. ZYGMUNT MĘDREK

J a k i  K o ś c i ó ł ?
ci. 3 REFORMACJA

W pokoju westfalskim. 1648 r., 
którym się skończyła trzydziesto­
letnia wojna, podzielono się w y­
znawcami Chrystusa, jak żołnie­
rze szatami ukrzyżowanego Mi­
strza. Kto miał w  danym pań­
stwie, prowincji, mieście, mająt­
ku rządy, moc ten narzucał pod­
danym swoją religię, wyznanie. A 
więc rzymski pan narzucał wiarę 
papieską Kalwin katolikom wyz­
nanie genewskie, Luter reformo­
wanym augsburską formę albo 
odwrotnie. Ludowe masy nie

miały swojej woli, praw. Były 
piłką, którą przerzucano z jedne­
go końca świata w  drugi, żywą 
ofiarą, na której czyniono krwa­
we doświadczenia.

Był -to do pewnego stopnia 
skutek nauki Lutra, wynik po­
glądów najwybitniejszych refor­
matorów XVI i XVII wieku. Ci 
wielcy i szlachetni skądinąd mę­
żowie, nie rozumieli wartości po­
szczególnego człowieka ani w y­
dziedziczonych i poniżonych mas. 
W przeciwieństwie do rzymskie­
go zbawczego systemu polegają­
cego głównie na pokornym i u- 
leglym wypełnianiu religii i prze­
pisów kościoła, oraz wystawien­
nictwie księdza i świętych Pań­
skich, kładł Luter główny nacisk 
na wiarę i miłosierdzie Boskie. 
Zbawienie człowieka jest według 
luterskiej teologii dziełem Boga 
przede rwszystkim i wiary ze 
śtrony grzesznej i na zagładę 
akaza>nej ludzkości. Czyny czło­
wiecze mają małe znaczenie w 
tym zbawczym procesie. Z tego 
powodu niewiele się też dba o 
wolę człowieka, o jego serce, du­
szę, charakter, mało też o jego

prawa społeczne. Tym się tłuma­
czy tę okoliczność, że Luter po­
zwolił niemieckim książętom stłu­
mić chłopskie rozruchy krymina­
łem, ogniem i mieczem, zamiast 
pozyskać lud ustępstwami i uz­
naniem go za współczynnik w 
przetwarzaniu się kościelno-pań- 
stwowych stosunków w  Europie i 
tym także ta okoliczność, że w
XVI i XVII wieku stracili chło­
pi w  Niemczech, Austrii i w  Pol­
sce resztę praw i wolności i stali 
się pańską rzeczą przywiązaną do 
roli, do folwarku, na kształt ko­
nia albo wołu.

Kilku tylko reformatorów ro­
zumiało znaczenie sprawy spo­
łecznej, ale ci nie wywarli na 
ukształtowanie się ćwczesnych 
stosunków ludzkich zbyt wielkie­
go wpływu.

Ogromna większość próbowała 
rozwiązań zagadnienia ludzkiego 
życia w państwie i kościele ze 
stanowiska teologicznego docie­
kania i dlatego reformacja XVI i
XVII wieku, mimo wielkich za­
sług, nie spełniła swego zadania 
w całej rozciągłości, nie sprowa­
dziła z .powrotem chrześcijaństwa

na te drogi, po których rozpoczął 
wieść człowieka Boski Misrtrz z 
Nazaretu i Jego apostołowie.

iNie tchnęła w niego mocy 
Chrystusowej do tego stopnia, by 
przynajmniej zreformowana część 
chrześcijaństwa wcieliła w ludz­
kie stosunki zasadniczą naukę 
Zbawiciela. Uległa zbyt prędko 
państwu, a w  niektórych krajach, 
na przykład w  Niemczech, Danii 
i Szwecji, protestancki Kościół 
stał się częścią państwowej ma­
szynerii, tak jak rzymski był 
przez długie wieki w  Hisapaflii, 
Portugalii, Polsce i Austrii albo 
prawosławny w  Rosji. Jak od 
Konstantyna Wielkiego i jego na­
stępców byl katolicki Kościół 
niewolnicą państwa rzymsko-bi- 
zantyjskiego, a potem mistrzynią 
i protektorką cesarstwa rzymsko- 
niemiedkiego. tak znowu kościoły 
protestanckie, wyrosłe na podłożu 
rewolucji Lutra, przyjmowały na 
się bardzo często rolę książęcych 
służebnic, czasem rolę policji, al­
bo niańki wpajającej w  dusze 
pupilów uległ ości owe pojęcia.



MAJOWA OFENSYWA KULTURY
Już od lat maj w naszym kraju jest tradycyjnie miesią­

cem, w którym uwaga publiczna skupia się U! dużej 
mierze na problemach oświaty i kultury, książki i prasy.

Tak było również w roku bieżącym. Przy czym zaintereso­
wanie społeczne tymi problemami było może nawet większe 
niż ui poprzednich latench. Obok szerokiego nurtu pozytyw­
nych przemian ogarniających całokształt życia ui naszym 
kraju, wpłynęły -na to również pewne okoliczności, które 
można by właściwie nazwać historycznymi. Należy do nich 
bowiem niewątpliwie przystąpienie do odbudowy Zamku 
Warszawskiego, jak też 180-lede Konstytucji 3 Maja.

i nowi^a-^iJ^A Ze, S° Ł<ł mi<ldzV innymi przypomnieniem  i nawiązaniem do tej epoki naszych dziejów, gdy nawet w
tnr\ZU '  Zalamań. Politycznych, śmiała myśl reforma-

, Wla*nu!. w ,««U)ij<in*ix kultury i oświaty upatrywała 
jedno z najważniejszych źródeł odrodzenia narodowego

h, ,ui? wv ZoTlfc.u « «  obecnie jakby wielkim  
™>bilvrującym inicjatywę społeczną wo- 

f cot  świadomej kontynuacji najpiękniejszego, najdumniejsze­
go dorobku naszej przeszłości. wokół jej widomych symboli.
n T j J Ź f  ź i  w z h 0 ^ 1 t r r i i  tegorocznych D n iOświaty Książki i Prasy, nadal .im znaczenie wykraczające 

w przyzwyczajenie i  ogólnie zaakcepto­
waną tradycję różnorodnych imprez.

Organizacja i charakter tych imprez zaspakajają niejako 
wytworzoną juz potrzebę mieszkańców m i a s f  i nawet wsi — 
potrzebę dorocznego spotkania z książką i gazetą Co cie­
kawsze potrzebę tę odczuwają nawet ludzie, którzy często 
przez tu ię ta s z g  część roku nie znajdują czasu (czy też ocho­
ty...) na bardziej systematyczną lekturę.

Kiermasze majowe zdobyły swoją specyficzną publiczność, 
wśród, której można wyróżnić dwie główny grupy: tych któ­
rzy da,rzą książkę stałą, niezmienną małością, a na księgar­
skich straganach szukają t i o w y c h  wydań i dziel swych ulu­
bionych autorów, oraz tych, którzy przeważnie raz do roku 
w maju przychodzą, aby zmieszawszy się z tłumem także 
popatrzeć ma książki, poszperać i ewentualnie kupić coś dla 
siebie — może zresztą właśnie tę książkę, która obudzi w 
nich później głod czytania .. Są też tacy. którzy przychodzą 
tylko, by spojrzeć na popularnego pisarza, uzyskać jego pod- 
pts, otrzeć się po prostu o renomoiwmą literatury.

Tak czy inaczej majowe kiermasze stały się swoistym lu­
dowym świętem. Odgrywają one w życiu kulturalnym spo­
łeczeństwa niepoślednią rolę, przyczyniając się przede 
wszystkim do rozszerzenia czytelnictwa.

Przyznać trzeba, że nasza polityka wydawnicza zwłaszcza 
wydań kieszonkowych, wpłynęła t o  istotny s p o s ó b  na prze­
łamanie barier, oddzielających niegdyś książkę od mas jej po­
tencjalnych odbiorców barierą niedostępności, powodowanej 
nie zawsze i nie tylko ceną, ale również brakiem na rynku 
księgarskim dostatecznej ilości egzemplarzy najbardziej po- 
szukiu>anych tytułów. Oczywiście nie zmaczy to, że i  teraz 
nie zdarza s i ę  komuś daremnie s c h o d z i ć  liczne księgarnie u? 
poszukywaniu jakiejś interesującej pozycji. Nie mniej pewne 
podstarwowe proporcje, albo raczej dotychczasowe dyspro­
porcje Uległy zmianom. Ocena wielkości społecznego zapo­
trzebowania przyjęta została jako jedno z najistotniejszych 
kryteriów przy ustalaniu wielkości nakładów.

Rozbudowany został system ankiet, pozwalających ustalać 
gusty czytelnicze i określać kierunki celowego kształtowania 
programow wydawniczych. Liczne kankwwy — aby ws po - 
mnieć chocby o „Złotym Kłosie”  — propagują czytelnictwo 
aktywne zaangazcnuane, łączące zaspokojenie estetycznego 
i emocjonalnego głodu literatwry z ujawnieniem się postaw 
społecznych, z realiami i potrzebami życia codziennego.

Olbrzymie znaczenie posiada fakt coraz częstszego docie­
rania imprez kiermaszowych do małych miasteczek i wsi. 
Książka szerokim frontem wchodzi do ty -h zakątków kraju, 
które do niedawna uważano jeszcze za nabite deskami 
Drogę utorowało tu niewątpliwie radio, a gdzieniegdzie już 
także telewizja. Nie mniej uznać trzeba, że poza tymi rzeczy­
wiście masowymi środkami przekazu, książka pozostaje na­
dal najważniejszym i nie dającym się nigdy w pełni zastąpić 
orężem kultury.

Może określenie to brzmi nieco patetycznie, ale właściwie 
najlepiej oddaje charakter i rolę książki w podnoszeniu po­
ziomu oświaty i kultury najszerszych rzesz obywateli. Dlate­
go formy ł zakres udziału książki w majowej ofensywie kul­
tury, stanowią problem piem>szoplancwy i zasługujący na 
szczególną uwagę nie tylko w czasie tego jednego wiosenne­
go miesiąca.

TAROT
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Johann lgną z von Dólłinger 
(1793— 1890)

I S o b ó r  W a ty k a ń s k i  w  d n iu  18 
H pca 1870 r .  o g ło s i ł  d o g m a t  o  n ie ­
o m y ln o ś c i  w y p o w ie d z i  p a p ie ż a  e x  
X a th e d r a  w  s p r a w a c h  w ia r y  i o b y ­
c z a jó w .  W  n ie s p e łn a  r o k  p ó ź n ie j  
17 k w ie tn ia  1871 r .  a r c y b is k u p  
M o n a c h iu m  G r e g o r  v o n  S c h e r r  
n a ło ż y ł  n a  J e d n e g o  z g łó w n y c h  
p r z e c iw n ik ó w  te g o  a k t u  — m o n a ­
c h i js k ie g o  h is t o r y k a  k o ś c ie ln e g o  1 
p r o b o s z c z a  m ie j s c o w e j  p a r a f i i  k a ­
t e d r a ln e j  — J a n a  J ó z e fa  I g n a c e g o  
v o n  D filłtn g e ra  n a jc ię ż s z ą  k a rę  — 
c a łk o w it e g o  w y k lu c z e n ia  z K o ­
ś c io ła ,  e x c o m m u n ic a t io  m a io r .

S p r a w a  D filłtn g e ra  s ta lą  s ię  te ­
m a te m  d y s k u s j i ,  k t ó r a  z a to c z y ła  
s z e r o k ie  k r ę g i ,  p o w o d u ją c  p o d z ia ł  
Jej u c z e s t n ik ó w  n a  z w o le n n ik ó w  i 
z a c ię ty c h  w r o g ó w  m o n a c h i js k ie g o  
d u c h o w n e g o .  E ch a  t y c b  p o le m ik  
o d z y w a ją  s ię  c o  p e w ie n  cza s  
w ś r ó d  k a t o l ic k ic h  I n te le k tu a lis tó w . 
W y s ta r c z y  w s p o m n ie ć  c h o c ia ż b y  o  
o m a w ia n e j  ju ż  n a  ta m a ch  „ R o d z i ­
ny* ’ o s ta tn ie j  p u b l ik a c j i  z  1970 r. 
w y b it n e g o  t e o lo g a  z  T y b in g i  H a n ­
s a  K G n ga  p o d  ty tu łe m  „ N i e o m y l -  
n y 7 M. Z n a k  z a p y ta n ia  Jest tu  b a r -  
dato w y m o w n y  1 ś w ia d c z y ,  ż e  
g łó w n y  d o g m a t  V a t ic a n u m  I w c ią ż  
b u d z i w ie le  w ą t p l iw o ś c i  n a w e t  u 
u c z o n y c h  r z y m s k o k a t o l ic k i c h  u - 
w a ż a n y c h  z a  n a jb a r d z ie j  p r a w o ­
w ie r n y c h .

N ie  a n a liz u ją c  p r z e b ie g u  t e o r e ­
t y c z n y c h  s p o r ó w ,  w y w o ła n y c h  
w y s tą p ie n ie m  D ó ll ln g e r a  p r z e c iw  
te z o m  o  n i e o m y ln o ś c i  p a p ie s k ie j ,  
w a r to  w  se tn ą  r o c z n ic ę  t y c h  w y ­
d a r z e ń  p r z y p o m n ie ć  c h o ć b y  sa m ą  
s y lw e t k ę  te g o  w y b it n e g o  t e o lo g a  
i h is t o ry k a .

P ro # , d r  G e o r g  D e n z le r , d o c e n t  
k a t o l ic k ie g o  t e o lo g ic z n e g o  f a k u l ­
tetu  u n iw e rs y te tu  w  M o n a c h iu m , 
p r z y p o m in a ją c  o b e c n ie  n a  la m a c h  
ty g o d n ik a  „ P u b l i k ’ * p r z y p a d e k  
D o li in g e r a  w s k a z u je  n a  c h a r a k t e ­
r y s t y c z n ą  d r o g ę ,  k tó r ą  p r z e b y ł  o d  
p o z y c j i  d u c h o w n e g o  p r z y w ó d c y  
r e a k c y jn e g o ,  p r a w ic o w e g o  k a t o l i ­
c y z m u  n ie m ie c k ie g o  d o  p e łn io n e j  
w  d r u g ie j  p o ło w ie  s w e g o  ż y c ia  r o ­
li n a lb a r d z le j  z a c ię te g o  w r o g a  
w s z e lk ie g o  u ltro m k m ta n iz m u  (n - 
z n a w a n le  b e z w z g lę d n e g o  p r y m a tu  
p a p ie ż a ) .

U  p o c z ą tk u  t e j  d r o g i  z n a jd u ją  
s ię  n ie w ą tp liw ie  w y s o c e  u je m n e  
w ra ż e n ia  1 d o ś w ia d c z e n ia ,  ja k ie  
p r o b o s z c z  m o n a c h i js k ie j  k a t e d r y  
w y w ió z ł  ze  s w e g o  p ie r w s z e g o  d o -  
b v tu  w  R z y m ie  w  r. 185T. M ó g ł 
w ó w r z a s  b e z  t ru d u  s t w ie r d z ić ,  że 
d y g n ita r z e  k u r i i  t r a k tu ją  n a jb a r ­
d z ie j  s k o m p l ik o w a n e  n r o b le m y  
te o lo g ii  z  z a d z iw ia ją c a  b e z t r o s k ą  
i w ła ś c iw ie  je d y n ie  p o d  k ą te m  z a ­
b e z p ie c z e n ia  i r o z s z e rz e n ia  k i e ­
r o w n ic z y c h  fu n k c j i  W a ty k a n u . 
A u d ie n c ja ,  k t ó r e j  u d z ie l i !  m u  ła ­
s k a w ie  P iu s  I X .  z w ię k s z y ła  j e s z ­
c z e  r o z c z a r o w a n ie  D fillln g p ra . O- 
k a z a lo  s ię  b o w ie m , że  r ó w n ie ż  p a ­
p ie ż  te n  n ie  p r z y k ła d a ł  w ię k s z e j  
w a s i  d o  b a d a n ia  j r o z s tr z v g a n ia  
p o d s t a w o w y c h  h is t o r y c z n y c h  o r a z  
m o r a ln y c h  p r o b le m ó w  k a t o l i c y z ­
m u .

N ie  z o s ta ły  d o  k o ń c a  w y la ś n io -  
n e  p r z y c z v n v .  k t ó r e  s p o w o d o w a ły ,  
że  m o n a c h i js k i  p r o fe s o r  te o lo g ii  
—  m im o  p o w s z e c h n e g o  u z n a n ia , 
ja k im  s ie  c ie s z y ł  —  n ie  z o s ta ł  p o ­
w o ła n a  d o  g r o n a  u c z e s t n ik ó w  S o ­
b o r u .  P r z v c z v n i ly  s ię  d o  t e g o  b y ć  
m o ż e ,  r ó w n ie ż  jeero b e z u s ta n n e  
k o n t r o w e r s je  z  k o le jn y m i  z w ie r z ­
c h n ik a m i a r c h id ie c e z j i  M o n a ­
ch iu m  -P r e is in g .

A r c y b is k u p  S c h e r r  z a ż ą d a ł w  l i ­
s t o p a d z ie  1870 r. o d  p r o f e s o r ó w  t e ­
o l o g ic z n e g o  fa k u lt e tu  d e k la r a c j i
p o s łu s z e ń s tw a  w o b e c  d e k r e t ó w
w a ty k a ń s k ic h .  W ś r ó d  p o d p is ó w
p o d  tą d e k la r a c ją  b r a k o w a ło  d w u  
n a z w is k :  D o li in g e r a  o r a z  Jego
p r z y ja c ie la  i u c z n ia  J a n a  F r ie d r i ­
c h a . k t ó r y  z o s ta ł  z re sz tą  p ó ź n ie j  
e k s k o m u n ik  o w a n y  p o d o b n ie  ja k

je g o  n a u c z y c ie l .  O d  t e j  c h w il i  r o z ­
p o c z ę ła  s ię  d łu ż s z a  k o r e s p o n d e n ­
c ja  m ię d z y  D o ll in g e r e m  i  a r c y b i ­
s k u p e m . N a c is k  ze  s t r o n y  S c h e r r a  
w zra s ta ł .  W r e s z c ie  k o ś c i  z o s ta ją  
O sta te czn ie  r z u c o n e :  29 m arca . 1871 
r o k u  D d llin g e r  w  o b s z e r n y m  o -  
ś w la d c z e n iu  w y p o w ia d a  s w o je  
z d e c y d o w a n e ,  je d n o z n a c z n e :  „ N o n  
p o s s u m ’ (N ie  m o g ę ) .  P i s z e :  „ J a ­
k o  c h r z e ś c i ja n in ,  j a k o  t e o lo g ,  j a ­
k o  z n a w c a  h is to r ii  i ja k o  o b y w a ­
te l n ie  m o g ę  p r z y ją ć  t e j  t e o r i i11, 
o d r z u c a ją c  w  te n  s p o s ó b  d o g m a t  
o  n ie o m y ln o ś c i  p a p ie s k ie j .  W  d w a  
ty g o d n ie  p ó ź n ie j  D o ll in g e r  o t r z y ­
m u je  p o w ia d o m ie n ie  o  d o k o n a n e j  
p r z e z  a r c y b is k u p a  e k s k o m u n ic e .  
N a u w a g ę  z a s łu g u je  fa k t , ż e  d z ie ­
k a n  K a t e d r y  R e in d l i d w a j in n i 
k s ię ż a  g lo s o w a l i  p r z e c iw k o  t e j  d e ­
c y z ji .

T a  n a jc ię ż s z a  k a r a  s iln ie  d o t k n ę ­
ła  D o li in g e r a ,  c h o c ia ż  ju ż  o d  d łu ż ­
s z e g o  c z a su  b y l  p r z y g o t o w a n y  n a  
Jej p r z y ję c ie .  N ie  z d o ła ła  je d n a k  
z a c h w ia ć  je g o  p r z e k o n a ń .

U w a ż a ł z re sz tą , ż e  p r t t e s t  p r z e ­
c iw k o  u r o s z c z e n io m  z w o le n n ik ó w  
p a p ie s k ie g o  p r y m a tu , c h o c ia ż  
k o n s e k w e n t n y  1 o s tr y , n ie  p o w i ­
n ie n  p r o w a d z ić  d o  d o b r o w o ln e g o  
w y s tę p o w a n ia  z K o ś c io ła  R z y m ­
s k o k a to l i c k ie g o ,  a le d o  w a lk i  w
je g o  r a m a c h  p r z e c iw k o  n ie s łu s z ­
n y m  p o g lą d o m . W  l iś c ie  d o  s w e ­
g o  a n g ie ls k ie g o  p r z y ja c ie la  A c t o -  
n a  p is a ł  w  r o k  p o  e k s k o m u n ic e  
„ P o  to , a b y  f a łs z y w a  n a u k a  n ie  
z a p a n o w a ła  w  K o ś c ie le ,  a lb o  też
m o g ła  b y ć  z n ie g o  p ó ź n ie j  z n ó w  
w y p a r ta ,  m u s i  is tn ie ć  p e w n a  l i c z ­
ba  lu d z i, k t ó r z y  g ło ś n o  i o t w a r ­
c ie  b ę d ą  ją  w c ią ż  o d r z u c a ć  i z w a l ­
c z a ć , a le  n ie  b ę d ą  s ię  s a m i o d
K o ś c io ła  o d łą c z a ć .  D o ś w ia d c z e n ia  
n a s tę p n e g o  d w u d z ie s to le c ia  d z ie lą ­
c e g o  m o m e n t  e k s k o m u n ik i ,  k tó r a  
d o tk n ę ła  D o li in g e r a , g d y  m ia l ju ż  
lat 72, o d  j e g o  z g o n u  w y k a z a ły  
ja k  z łu d n e  b y ł o  Jego  p r z e k o n a n ie .  
W a ty k a n  n ie  m ó g ł  n ig d y  d a r o w a ć  
m o n a c h i js k ie m u  h is t o r y k o w i  Jego  
s ta n o w is k a .  P r ó b o w a n o  c o  p r a w ­
da  r ó ż n y m i  ś r o d k a m i  k i lk a k r o tn ie  
s k ło n ić  D d ll in g e r a  d o  o d w o ła n ia  
j e g o  p o g lą d ó w  i p r z y ję c ia  d o g m a ­
tu, o g ło s z o n e g o  p r z e z  V a t ic a n u m
1, a le  b e z s k u te c z n ie .

W  l iś c ie  d o  p r z e d s ta w ic ie la  g m i ­
n y  s t a r o k a t o l ik ó w  w  D o r t m u n ­
d z ie , k t ó r y  d o n o s i ł  D fill in g e r o w i 
r o z s ie w a n y c h  p o g ło s k a c h  d o t y c z ą ­
c y c h  J eg o  r z e k o m e g o  „ u k o r z e n ia  
s ię ” , p i s a ł :  „ N ig d y  n ie  z n ie s ła w ię  
m e g o  w ie k u  k ła m s tw e m  p r z e d  B o ­
g ie m  ] lu d ź m i, t e g o  m o ż e  P a n  b y ć  
p e w n y " .  U tr z y m u ją c  s z e r o k ie  
k o n t a k ty  k o r e s p o n d e n c y jn e  p isa ł 
też  d o  r e k t o r a  K o ś c io ła  a n g lo -  
a m e r y k a ń s k ie g o  w  R z y m ie  * „ G d y  
s ię  o d e  m n ie  d o m a g a ją ,  a b y m  
p r z y s ią g ł,  że  te  s tw ie r d z e n ia  są  
p r a w d z iw e , m a m  t a k ie  s a m o  w r a ­
ż e n ie , jaJchy k t o ś  o d e  m n ie  ż ą d a ł, 
a b y m  p r z y s ią g ł,  że  d w a  r a z y  d w a  
je s t  p ię ć ,  a n ie  c z t e r y ” . J e s z c z e  
n a  k r ó t k o  p r z e d  ś m ie r c ią  k r y t y ­
k o w a ł  d e c y z je  I  S o b o r u  W a t y k a ń ­
s k ie g o  jakto p o d ję te  w  a tm o s fe r z e  
b r a k u  s w o b o d y  w y p o w ie d z i ,  a 
d o g m a t y  o  p r y m a c ie  j u r y s d y k c j i  
i o  n ie o m y ln o ś c i  p a p ie s k ie j  o k r e ­
ś la ł j a k o  b łę d n e .

W  1887 r .  D o ll in g e r ,  t r w a ją c  n ie ­
u g ię c ie  p r z y  s w o ic h  p r z e k o n a ­
n ia c h  i n ie  c h c ą c  w  ż a d n y m  p r z y ­
p a d k u  p r z y ję c ie m  d o g m a t ó w  V a - 
t i ca  nu ra  I, o k u p ić  p o je d n a n ia  z  
K o ś c io łe m  R z y m s k o k a t o l i c k im ,  z 
d r u g ie j  s t r o n y  z w ią z a ć  s ię  b e z p o ­
ś r e d n io  z  K o ś c io łe m  S t a r o k a t d ) -  
s k im  p is a ł  z n ie u k r y w a n ą  g o r y ­
c z ą :  „ J e s t e m  iz o lo w a n y ” ,,.

W  ty m  s ta n ie  s a m o iz o la c j l  t r w a ­
ją c  n ie u g ię c ie  p r z y  s w o ic h  p o g lą ­
d a c h  i u w a ż a ją c  s ię  p r z y  ty m  za 
k a to t ik a  (n b  p o d o b n ie  ja k  d z iś  
p r o f .  H a n s K tin g ) ,  J. J . D o ll in g e r  
zm a r ł w  r o k u  1890.

T A D E U S Z  R O T U L O W T C Z
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DZIECKO W SZTUCE
Jednym z ulubionych motywów sztuki figuratywnej jest dziecko we wszystkich sytuacjach życiowych: 
jako niemowlę, otoczone troskliwością matki, jako mimowolny uczestnik uczt, zabaw, obiekt podziwu 
obarczony zbyt ciężkim obowiązkiem reprezentacji czy „mały dorosły”, spełniający przeróżne 
funkcje i czynności. Nie sposób wszystkich wyliczyć, przedstawiamy więc z okazji Dnia Dziecka kilka re­
produkcji arcydzieł malarstwa europejskiego. Niech uświadomią nam one, jak inne warunki życiowe stwo­
rzyć dziś pragniemy naszym najmilszym i najmłodszym.

Infantka Małgorzata — mai. Velasquez 

fragment obrazu J. Boscha

fragment obrazu M. Le Nain 

fragment obrazu Andre Fougerona

Infant don Baltazar Carlos — mai. 
Velasquez

Król pije — mai. Jordaens



SZTUKA DZIECKA
Zainteresowanie twórczością plastyczną dzieci 

rozwinęło się niezbyt dawno, bo w  20— oO latach 
naszego stulecia, kiedy to zwrócili na nią uwagę 
psychologowie i artyści. Pierwsi dlatego, że pozna­
wanie tego co dzieci malują i rysują przyczynia się 
do poznania ich rozwoju psychicznego oraz cech 
indywidualnych; drudzy z właściwej im wrażliwo­
ści na walory rysunku i malarstwa dziecięcego, na 
jego odrębny i swoisty styl i wyraz.

Rysunki, malowanki czy ulepianki dzieci stano­
wią dla nich samych, jak i dla dorosłych, swoiste 
przeżycie estetyczne. Zaliczamy je do wytworów 
objętych mianem sztuki, na podobnych prawach 
jak wytwory plastyczne ludów pierwotnych.

Prymitywna plastyka tych Audów przedstawia na 
ogół wszystko, co jest je j tematem, w  sposób sche­
matyczny i uproszczony, a jednak jasny i piękny. 
Podobne cechy znamionują sztukę ludową, która 
pozostała prosta i czytelna dla każdego, bo posłu­
guje się z dawien dawna wypróbowanymi sposoba­
mi kształtowania artystycznego, jak też, wiązania w 
całość składników urozmaiconej i pięknie zbudo­
wanej kompozycji. Musimy się jednak z tym liczyć, 
że wraz z zanikiem prymitywnych kultur zaniknie 
z czasem także sztuka pierwotna, jak też jej kon­
tynuacja — sztuka ludowa.

Natomiast sztuka dziecka tworzy się wciąż na 
nowo i nie przestanie być sztuką żywą i twórczą 
tak długo, jak długo będą istniały dzieci lubiące 
i umiejące po swojemu a pięknie rysować i malo­
wać.

Dziecięce rysowanie czy malowanie objęte mia­
nem sztuki dziecka, jest czymś zupełnie innym mz 
zróżnicowana pod względem wartości sztuka ludzi 
dorosłych, którzy tworzą dla odbiorcy współczesne­
go i dla potomnych, w  oparciu o wykształcenie ar­
tystyczne i techniczne.

Sztuka dziecka jest natomiast spontaniczna, sa­
modzielna i niezawisła. Własny i oryginalny jest w 
ich utworach, rozmaity w  zależności od wieku, 
umiejętności i uzdolnień — sposób przedstawiania 
przedmiotów' (rzeczy i istot), sposób kształtowania 
„sceny” obrazu, na której współistnieją i współ­
działają poszczególne postacie, sposób tworzenia, 
wiązania ze sobą i scalania rozmaitych elementów 
kształtu i barwy, z których dziecko tworzy kompo­
zycję obrazu i jego gamę kolorystyczną.

Szczera i oryginalna jest też wymowa utworów 
plastycznych dziecka, wyrażająca i przekazująca 
widzowi nastrój, w  jakim rysowało lub malowało, 
zapał, z którym to czyniło i zachwyt budzący się w 
nim, gdy na jego oczach z konturów i plam barw­
nych, spod jego ręki powstał kolorowy świat ob­
razu.

Małe dziecko (do ok. 10— 12 lat) nie ulega na 
szezęśefe niewłaściwym obcym wpływom, można 
jednak wychowywać je  estetycznie, o czym świad­
czą pozytywne wyniki niektórych ognisk piastycz- 
nych i domów kultury. Doświadczenia te dowodzą, 
że możliwość kontaktu zarówno z wytworami sztu­
ki ludowej, jak obrazami wybitnych artystów daw­
nych i współczesnych działa dodatnio i wręcz mo­
bilizująco na rozwój własnej twórczości plastycznej 
dzieci.

Natomiast bardzo częste, w  warunkach współcze­
snej cywilizacji, prawie codzienne stykanie się w 
czasopismach i książkach z wielką ilością złych, 
tandetnych i banalnych ilustracji działa na twór­
czość dziecka hamująco i destruktywnie. Częste 
oglądanie i naśladowanie tych rycin, zalecane cza­
sami przez niedokształconych nauczycieli, zamąca 
zarówno naiwną, ałe uczciwą prostotę, z którą dzie­
cko świat spostrzega, jak też bezpośredność i czy­
telność, jasność i artystyczną wyrazistość, z którą 
jego kształt pięknie, po swojemu przedstawia i od­
zwierciedla.

Dziecko jest „artystą” , który naiwnie, ale szcze­
rze, sposobami prostymi, nie wyszukanymi, czytel­
nie i jasno kształtuje to, co zamierzało na obrazie 
przedstawić i z nieomylnym wyczuciem dla równo­
wagi i zestroju elementów kompozycji malarskiej 
buduje je j całość.

T, KŁOSIEW ICZ

KOŁYSANKA
Cicho, cicho — w twym

pokoj
w każdym kącie bajki stoją, 
a gdy tylko przymkniesz oczy 
każda koło blasku toczy. 
Rozjarzy się, zamigocze 
— to już gwiazdy swe

warkocze, 
promieniste, tkane słońcem

■ rozczesują przed dnia
końcem.

* I na ciemne nieba morze,
| rozrzucają w bajek porze,

każdy włos na inne strony, 
i aby mrok był rozjaśniony.

| Płanetnice, elfy, strzygi
tańczą z wiatrem na wyścigi,

* a zielona gąsienica
■ mieni się jak strąk księżyca

, Cicho, cicho — w twym pokoju 
w każdym kącie bajki stoją.

M IRO SŁAW A KUŻEL

% inny miody Francuz taK przedstawia Cłirysiusa 
: przemawiającego do tłumu.

„Dorotka z dziećmi na spacerze’* — Dorotka 
1. 4 Warszawa

„Pani w  kapeluszu’' — Ludmiła lat 10

Solange (Francuzka 4 1.) zilustrowała słowa 
Chrystusa „Pozwólcie dziateczkom przyjść do 
mnie” .
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SEKSUALIZM
W
KATOLICKIEJ
OCENIE
MORALNEJ

KS. E. B A ŁA K IE R

Teologowie katoliccy wypracowali w 
etyce seksualnej szczegółowe normy 
moralne, czyli trwale i obowiązujące 
katolików zasady, na których ma się 
opierać ich życie seksualne.

Podręcznikom teologii moralnej sta­
wiano i do tej pory stawia się zarzuty, 
że etykę seksi alną potraktowano w 
nich w  sposób legalistyczny i kazui- 
styczny; że zwracano zbyt wielką uwa­
gę na ilość, jakość, wielkość grzechu 
nie dając pozytywnych wskazówek, jak 
powinno wyglądać życie seksualne wie­
rzącego człowieka. Zarzuca się także 
podręcznikowej moralności katolickiej 
poświęcanie problematyce seksualnej 
nieproporcjonalnie dużo miejsca, co 
sprawia wrażenie jakoby te sprawy in­
teresowały katolickich moralistów naj­
bardziej.

Powyższe zarzuty są niewątpliwie 
słuszne, a ich słuszność potwierdzają 
sami współcześni teologowie rzymsko­
katoliccy. Stąd też zaznacza się u nich 
i one, bardziej nowoczesne podejście do 
problematyki płciowej. Nowoczesność 
uwidacznia się przede wszystkim w o- 
parciu tej problematyki na zdobyczach 
takich nauk jak: biologia, psychologia, 
socjologia, antropologia Jednakże ta 
nowoczesność nie zmieniła w  sposób 
istotny podstawowych norm moralnych

1 obowiązujących w  etyce seksualnej. O- 
gólne normy moralne nie są liczne, jest 
ich zaledwie kilka, ale te wystarczają 
jako podstawa do ocen szczegółowych. 
Normy te, czyli zasady moralne, mo­
żna by uszeregować w  sposób następu­
jący:

ZASADA 1

Różnica płci między mężczyzną i ko­
bietą jest z ustanowienia Bożego. Pan 
Bóg bowiem sam stworzył Adama i 
Ewę 1 rzekł do nich: „Rośnijcie i mnóż­
cie się i czyńcie sobie ziemię podda­
ną” (Rozdz. 1, 28).

ZASADA 2

Popęd seksualny do płci odmiennej 
zwany instynktem seksualnym, „ero­
sem” (miłość zmysłowa) „miłość biolo­
giczna” — ma swe głębokie podłoże na­
turalne i jest z moralnego punktu w i­
dzenia dolbry, czyli etyczny. Bez tego 
pociągu byłoby niemożliwe zachowanie 
rodzaju ludzkiego.

ZASADA S

Każda osoba drugiej płci posiada 
przede wszystkim wartość jako osoba, 
a później dopiero posiada jakąś war­
tość seksualną. Dlatego korzystanie z 
popędu seksualnego musi być poprze­
dzone zjednoczeniem przez miłość. 
Traktowanie współpartnera jedynie ja ­
ko „przedmiotu użycia” , jako środka 
zaspokojenia pożądliwości płciowej, bez 
podjęcia odpowiedzialności za osobę, z 
którą rozpoczęło się współżycie seksu­
alne — jest wielce niemoralne.

ZASADA 4

Współżycie seksualne mężczyzny i 
kobiety jest dozwolone tylko w mał­
żeństwie; stosunki przed-małżeńskie, 
jak 1 poza-malżeńskie są niedozwolone.

Cztery powyższe zasady ogólne są 
podstawą dla stosunkowo surowej oce­
ny życia płciowego. Katolicka etyka 
seksualna uważa, że wszelkie uleganie 
pożądliwości płciowej, poza pożyciem 
małżeńskim, jest grzechem ciężkim. Do 
grzechów lekkich zalicza jedynie, tzw. 
grzechy niewstydbwości, itj. niewstydli-

małżeństwa — np. ojciec z córką, mat­
ka z synem, brat z siostrą, dziadek z 
wnuczką); sadyzm (odczuwanie przy­
jemności seksualnej na skutek zadawa­
nia cierpień fizycznych lub moralnych 
osobom drugim); masochizm (odczuwa­
nie rozkoszy podczas doznawania u- 
dręczeń fizycznych lub moralnych ze 
strony innej osóby, np. żona oczekuje 
od męża pobicia przed stosunkiem sek­
sualnym, gdyż doznawanie cierpienia 
daje jej więcej przyjemności, aniżeli 
sama miłość „po małżeńsku“ ; homo­
seksualizm (grzechy nieczyste z osoba­
mi tej samej płci — u kctoiet, zwane 
miłością iesbijską, albo safijską); pede- 
rastia (miłosny stosunek do dzieci po­
łączony b. często ze zgorszeniem ma­
luczkich i z tego powodu surowo kara­
ny przez prawo świeckie); gerontofilia 
(skłonność do życia seksualnego ze 
starcami); nekrofilia (obcowanie z cia­
łami zmarłych); erotomania zwana też 
nimfomanią lub satiriasis (nadmierne, 
wybujałe rozwinięcie popędu seksual­
nego, połączone z ekscesami seksualny­
mi) ; samogwałt — albo inaczej ipsacja, 
masturbacja, onanizm (zaspokojenie żą­
dzy rozkoszy płciowej ze samym sobą):

we myśli, spojrzenia, rozmowy, czyta­
nie podniecającej lektury, oglądanie 
filmów wzbudzających pożądanie itp.

Wielkość grzechów nieczystych nie 
jest jednakowa. Można wśród nich w y­
różnić grzechy ciężkie i mniej ciężkie. 
Moraliści dzielą je na dwa działy: grze­
chy przeciw naturze i na grzechy zgod­
ne z naturą.

Do grzechów ciężkich przeciwnych 
naturze należą: bestializm (współżycie 
seksualne ze zwierzętami); kazirodztwo 
(nierządne zachowanie się krewnych i 
powinowatych w tym stopniu pokre­
wieństwa i powinowactwa, który jest 
przeszkodą do zawarcia między nimi

fetyszyzm (zaspokojenie namiętności 
przez samo dotykanie przedmiotów na­
leżących do osób płci odmiennej np. 
bielizny, włosów, fotografii); ekshibicjo­
nizm (wystawianie na widok publiczny 
wstydliwych części ciała w celu osiąg­
nięcia przyjemności seksualnej).

Ten wykaz anomalii seksualnych nie 
jest pełny, podręczniki seksuologii w y­
liczają ich więcej. W każdym razie ka­
tolicka teologia moralna zalicza je 
wszystkie do czynów niemoralnych 
przeciwnych naturze 1 ocenia jako 
grzechy bardzo ciężkie._________________

(dokończenie nastąpi)



LITERATURA ZDYSCYPLINOWANEJ WYOBRAŹNI
.jScience fiction” — fantastyka naukowa' — 

ten niezbyt precyzyjny termin sugeruje po­
krewieństwo z literaturą popularno-naukową. 
Istniejące różnice między literaturą fanta­
styczno-naukową, a literaturą popularno­
naukową są jednak .bardzo istotne.

Mianem „popularno-naukowa” określamy 
typ literatury mówiącej o sprawach nauki i 
techniki językiem przystępnym i zrozumia­
łym dla niefachowców, niespecjalistów.

Fantastyka naukowa jest natomiast częścią 
literatury pięknej i jako taka posługuje się 
literacką fikcją, literacką wyobraźnią, sytua­
cjami nierealnymi, choć mającymi znamiona 
prawdopodobieństwa. Mówi się o n ie j: „litera­
tura zdyscyplinowanej wyobraźni” — i to 
właśnie jest cechą zbliżającą fantastykę nau­
kową do nauki. 'Wielokrotnie ten właśnie ga­
tunek literacki staje się dla uczonych drogą 
formą przekazania fantazji wybiegających w 
przyszłość zbyt śmiało, jak na naukową hipo­
tezę.

Wielu światowych pisarzy-fantastykćrw, to 
naukowcy, np .: autor najbardziej poczytnych 
książek tego gatunku w Ameryce — Asimow — 
jest biochemikiem, brytyjski pisarz — Clark
— astronomem, <rosyjscy: Jefrem ów  — paleon­
tologiem. a Strugacki — astrom omam, polski
— Stanisław Lem jest lekarzem. Wśród au­
torów fantastyki naukowej jest również twór­
ca cybernetyki — Norbert Wiener, sławny fi­
zyk atomowy — Lo Szilard oraz filozof i so­
cjolog — Bertrand Russel.

Dla nich wszystkich ten specyficzny gatu­
nek literacki — stwarza jedyną w swoim ro­
dzaju możliwość snucia projektów i wygło­
szenia .poglądów dotyczących perspektyw roz­
woju nauki i cywilizacji.

Literatura zdyscyplinowanej wyobraźni — 
tak, bo w  istocie swojej wymaga takich kon­
strukcji myślowych i wyobrażeniowych, 
by nie były one sprzeczne z aktualnym sta­
nem naszej wiedzy, zarówno naukowej, tech­
nicznej jak i psychologicznej. •

Pierwiastek .fantastyczny nie jest niczym 
nowym w  literaturze. Przypomnijmy sobie 
chociażby „Podróże Guliwera'' Swifta, czy 
„Fausta” Goethego. Już Voltaire pisał w po­
wiastkach filozoficznych o przybyciu na Zie­
mię istot z innych planet. Jednakże w  odnie­
sieniu do podanych przykładów nie można

jeszcze mówić o literaturze fantastyczno-nau­
kowej. Jako gatunek, wykrystalizowała Się 
ona o wiele później a rozkwit jej był zawsze 
w ścisłym związicu z rozwojem nauk. Pow­
stanie literatury „science fiction” jest niewąt­
pliwym przykładem na coraz szersze zainte­
resowanie nauką, przykładem awansu nauki 
w świadomości społecznej, dowodem coraz 
większej fascynacji nauką.

U źródeł literatury fantastyczno-naukowej 
leży dziś już klasyczna twórczość Julesa 
Verne’a i Herberta S. Wellesa, Oni to spra­
wili, że rozwijająca się poza głównym nur­
tem literatury, fantastyka naukowa wyodręb­
niła się coraz bardziej, tworząc specyficzne 
dla siebie normy wartościowania, odrębną 
hierarchię ważności. Rozwijając się nadal 
właściwie poza światem „oficjalnej literatu­
ry” zdobywa sobie coraz większe grono „od­
biorców wtajemniczonych” .

W Stanach Zjednoczonych już w Toku 1926 
powstało pierwsze na świecie czasopismo po­
święcone wyłącznie fantastyce („Amazimg 
stories” ), którego założycielem był twórca ter­
m inu — .science fiction” — Hugo Gernsbeck. 
Jego imieniem nazwano amerykańską dorocz­
ną nagrodę literacką w tej dziedzinie lite­
ratury.

Współczesna fantastyka naukowa nie jest 
jednorodną gałęzią literatury. Podzielana jest 
na liczne odmiany i rodzaje. Najpopularniej­
sze są współczesne „realistyczne” '  fantazje 
naukowe, pisane w konwencji, zwanej „story 
of supense'' czyli „opowieści z zawieszeniem". 
Konwencja ta polega na obudowaniu kon­
strukcji utworu w ten sposób, że końcowa 
pointa jest dla Czytelnika zupełnyir^ zasko­

czeniem. Takie „realistyczne” fantazje nauko­
we pisywał Jules Vem e i od tego rodzaju 
fantastyki rozpoczą1 Stanisław Lem swoją li­
teracką działalność. W „Obłoku Magellana" i 
w „Astronautach” , szczególnie uwidaczniają 
się nieomal klasyczne zasady „realistycznych 
fantazji” . Brak więc w  nich elementów gro­
teski czy literackich udziwnień, a obrazy 
przysziości nakreślane są umownie realistycz­
nie. serio, poważnie. Świat bohaterów w 
gruncie rzeczy niewiele różni się od osacza­
jącej nas rzeczywistości, a sami bohaterowie 
kierują się w swoim działaniu przesłankami 
podobnymi do naszych, mają pordobne do na­
szych przywary, podobne śmiesznostki Cho­
ciaż posJugują się całym sztafażem fanta­
stycznych akcesoriów, supeiprzyszłościową 
techniką, o ostatecznym sukcesie przesądzają 
cechy charakteru — odwaga, inteligencja i 
upór w dążeniu do celu.

Późniejsza twórczość Lema. to groteski kos- 
mrczmo-satyryczne (opowieść o Ijomie Tichym) 
pełne humoru nonsensowne hajki o uczonych 
robotach (o Trurlu i Klapaucjuszu) i nie­
zwykle precyzyjne fantazje filozoficzno-cy- 
bernetyczne (..Summa technologiae). Wspom­
nieć tu trzeba jeszcze o pięknej filozotficzno- 
moralnej powieści fantastycznej Lema — „So­
laris” „Opowieściach o pilocie Prixie” —
któremu zdarzają się niezwykłe przygody na 
odległych planetach.

W ostatnich latach ogromnie wzrósł popyt 
na książki fantastyczno-naukowe. Loty kos­
miczne, rorzwój cybernetyki — wszystko to 
rozbudza wyobraźnię. Poczucie ciągłego nie­
dosytu informacji naufkowo-technicznej kie­
ruje coraz szersze kręgi w  stronę fantastyki 
naukowej. Odkrywa ona przed nami „niezna­
ne” , odkrywa kosmiczną nieskończoność, mó­
wi o tym co  może zriarzyć się jutro, za rok, 
czy za lat dziesięć.

O wzroście znaczenia, o podniesieniu rangi 
„science fiction" świadczy również pierwszy 
międzynarodowy zjazd pisarzy fantastyki 
naukowej, który odbył się w bieżącym roku 
w  Japonii i stworzył pisarzom uprawiającym 

gatunek literacki możliwość ogłoszenia 
-lego programu artystycznego.

H  LE2UK



ROCH WDOWY w POLSCE
Święto Ludowe obchodzone 

tradycyjnie w Polsce jest oka- 
zjq do refleksji na temat pol­
skiego ruchu ludowego, jego 
dorobku w walce z okupan­
tem hitlerowskim oraz wkładu 
w budownictwo socjalizmu w 
naszym kraju.

Ruch ludowy w Polsce kształ­
tował się różnie w poszczegól­
nych zaborach.

W Królestwie Polskim działał 
nielegalnie w latach 1904 — 1907 
Polski Związek Ludowy, który 
stanowił początek ruchu na 
tych terenach. W 1912 roku po­
wstał Narodowy Związek Chłop­
ski. Znaczną rolę odegrała dzia­
łająca w latach 1901 — 1915 gru­
pa związana z pismem „Zaranie” . 
Prowadziła ona szeroką działal­
ność oświatową i gospodarczą. W 
1915 roku grupa „Zaranie” , część 
Narodowego Związku Chłopskie­
go i Związek Chłopski utworzyły 
Polskie Stronnictwo Ludowe. 
Stronnictwo to w 1918 roku przy­
brało nazwę PSL ..Wyzwolenie". 
Program działania tego stron­
nictwa był dość radykalny. Do 
czołowych jego działaczy należeli 
m. in. Tomasz Nocznicki, S. Thu- 
gutt i B. Stolarski. PSL „W yzwo­
lenie^ było mniej radykalne niż 
dawne „Zaranie”. Ale działacze 
„Zarania" z T. Nocznickim na 
czele odgrywali w stronnictwie 
dużą rolę, szczególnie w organi­
zacjach terenowych. Program ag­
rarny t.j. żądanie parcelacji zie­
mi obszarniczcj między chłop­
stwo pracujące zjednywały „W y­
zwoleniu" szeroką sympatię wśród 
biedniejszego i średniego chłop­
stwa.

Jeszcze wcześniej bo od roku 
1875 datują się początki ruchu 
ludowego w Galicji, która była 
kolebką tego ruchu. W tym to 
roku ksiądz S. Stojalowski zaczął 
wydawać pisma „Wieniec” i 
„Pszczółka” . Z jego działalnością 
wiążą się pierwsze próby zakła­
dania kółek rolniczych. Do zało­
życieli tego ruchu w Galicji na­
leżą B. i M, Wysłouchowie, któ­
rej od 1889 roku zaczęli wyda­
wać pismo „Przyjaciel Ludu” . W 
1895 roku powstało Stronnictwo 
Ludowe, które od 1903 roku 
przyjęło nazwę Polskie Stron­
nictwo Ludowe (PSL). Kolejnymi 
prezesami tego stronnictwa byli: 
K. Lewakowski, H. Rewakowicz
i J. Stapiński. Realizowało ono 
stosunkowo radykalny program. 
W 1913 roku nastąpił rozłam w 
tej organizacji, w wyniku które­
go powstały PSL — Lewica i PSL 
„Piast” . Czołowymi działaczami 
PSL „Piast” byli m. in. Wincenty 
Witos, Władysław Długosz oraz 
Jakub Bojko. Odegrali oni poważ-
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ną rolę polityczną w Polsce ok­
resu międzywojennego.

PSL „Piast” reprezentował in­
teresy bogatego chłopstwa a PSL 
.Xewica" w większym stopniu u- 
względniała interesy biedniej­
szych warstw wiejskich. Nie 
oznacza to. że faktycznie wpływy 
„Piasta” ograniczały się do nie­
licznej warstwy bogaczy wiej­
skich, W rzeczywistości wpływy 
te były szerokie na wsi galicyj­
skiej na skutek tradycji i silnego 
aparatu propagandowego.

Oba te stronnictwa działające 
w Galicji zajmowały odmienne 
stanowiska co do przyszłości 
sprawy polskiej. „Piast" znajdo­
wał się w sojuszu z endecją i 
orientował się na koalicję, gdy 
tymczasem stanowisko kierow­
nictwa PSL „Lewicy" było bliskie 
postawy „Wyzwolenia” w Kró­
lestwie. Do czołowych działaczy 
PSL „Lewicy” należeli: Jan Sta­
piński. Józef Bochenek i Józef 
Putek. którego działalność w sto­
sunkowo niedawnym czasie była 
szeroko omawiana na łamach 
„Rodziny".

W zaborze pruskim ruch ludo­
wy skupiał się w kółkach rolni­
czych i organizacjach spółdziel­
czych. Działała tam Polska Kato­
licka Partia Ludowa, której przy­
wódcą był W. Kulerski.

W Polsce łat 1918 — 1939 ruch 
ludowy był podzielony. Główna 
linia podziału polegała na stosun­
ku do sposobu przeprowadzenia 
reformy rolnej.

W skład rządu lubelskiego, na

którego czele stanął Ignacy Da­
szyński (PPSD) ruch ludowy re­
prezentowali: minister spraw
wewnętrznych Stanisław Thugutt 
(PSL „Wyzwolenie"), oświaty Ga­
briel Dubiel (PSL „Piast” ), apro­
wizacji Wincenty Witos (PSL 
„Piast” ), który faktycznie nie 
wziął udziału w pracach rządu, 
minister bez teki Błażej Stolarski 
(PSL „Wyzwolenie") oraz wice­
minister Irena Kosmowska.

W pierwszym Sejmie po uzy­
skaniu niepodległości ruch ludo­
wy posiadał 109 posłów. W 1919 
roku połączyły się dwa kluby po­
selskie „Piast" i „Wyzwolenie” . 
Na czele klubu stanął Wincenty 
Witos a wiceprezesem został Ma­
ciej Rataj. Na skutek tego połą­
czenia zespolono w jednym klu­
bie dwa kierunki niejednorodne 
w swych koncepcjach politycz­
nych. Zrozumiałe dążenie do ze­
spolenia ruchu chłopskiego nie 
dało jednak większego efektu w 
całym okresie międzywojennym 
oprócz utworzenia Stronnictwa 
Ludowego i dlatego wkrótce na­
stąpiło rozbicie obu kierunków. 
PSL „Wyzwolenie" wyszło z tego 
rozbicia ze stratami, gdyż ele­
menty bardziej prawicowe, m. in. 
Maciej Rataj wybrały koncepcje 
polityczne „Piasta” .

Oprócz wspomnianej już partii 
działały w Polsce: od 1919 roku 
Chłopskie Stronnictwo Radykalne 
z księdzem Eugeniuszem Oko­
niem na czele a od 1926 roku 
Stronnictwo Chłopskie.

Jak już wspomniana ruch lu­
dowy w okresie międzywojen­
nym był podzielony. Jego przed­
stawiciele wchodzili do wielu rzą­
dów. Wincenty Witos był premie­
rem trzykrotnie. W 1920 — 21
był premierem rządu Obrony Na­
rodowej a w latach 1923 i 1926 
rządu utworzonego w sojuszu z 
prawicą tzw. Chjeno-Piasta. W
1926 roku rząd Witosa zastał oba­
lony przez Józefa Piłsudskiego w 
czasie przewrotu majowego. Po 
przewrocie majowym PSL ,,Piast” 
przeszło do opozycji i nastawione 
było krytycznie do sanacji. W
1927 roku również pozostałe 
stronnictwa ludowe przeszły do 
opozycji a w 1929 roku weszły do

D z i e l e n i e  z i e m i  d w o r s k i e l

Centrolewu, porozumienia stron­
nictw centrum i lewicy sejmowej 
w obronie demokracji parlamen­
tarnej. W 1930 roku władze sana­
cyjne aresztowały i uwięziły w 
Brześciu niektórych przywódców 
Centrolewu m. in. Wincentego 
Witosa.

W 1931 roku w wyniku zjedno­
czenia ruchu ludowego powstało 
Stronnictwo Ludowe. Czołowymi 
działaczami tego stronnictwa byli: 
Wincenty Witos. Maciej Rataj, 
Władysław Kiernik i Stanisław 
Mikołajczyk. Stronnictwo Ludowe 
od chwili swego powstania do 
wybuchu wojny w 1939 roku po­
zostawało w opozycji do rządów 
sanacyjnych. Znane są ostre wy­
stąpienia przeciwko polityce za­
granicznej ówczesnych rządów. 
Szczególnie radykalny program 
przyjęło SL w 1935 roku odkąd 
kieruje strajkami chłopskimi i 
organizuje masowe demonstracje 
antysanacyjne. Jedna z najsłyn­
niejszych demonstracji została 
zorganizowana w 1936 roku w 
w Nowosielcach. Ze Stronnictwem 
Ludowym współpracowała zało­
żona w 1928 roku chłopska orga­
nizacja młodzieżowa „Wici".

W okresie okupacji hitlerow­
skiej Stronnictwo Ludowe zorga­
nizowało zbrojną akcję oporu na 
wsi, tworząc pod koniec 1940 ro­
ku Bataliony Chłopskie. Część od­
działów BCh podporządkowana 
była rządowi londyńskiemu. Nie­
które zaś oddziały w Polsce cen­
tralnej weszły w skład Armii Lu­
dowej. Akcje zbrojne BCh kon­
centrowały się głównie na obro­
nie wsi. M. in. prowadzono walkę 
przeciwko ściąganiu kontyngen­
tów, odbijano więźniów politycz­
nych, walczono z ekspedycjami 
karnymi itp.

W latach 1943—44 lewicowa 
grupa tego stronnictwa (SL „Wola 
Ludu“) pod kierownictwem Wła­
dysława Kowalskiego nawiązała 
współpracę, z Polską Partią Ro­
botniczą i weszła do Krajowej 
Rady Narodowej, a Władysław 
Kowalski został je j wiceprzewod­
niczącym.

Po wyzwoleniu w 1944 wzno­
wiło swoją działalność Stronnic­
two Ludowe. Przyjęło ono rady­
kalny program działania. W 1945 
roku powstało Polskie Stronnic­
two Ludowe skupione wokół Sta­
nisława Mikołajczyka. Po ucieczce 
Mikołajczyka władzę w PSL prze­
jęła lewicowa opozycja.

W listopadzie 1949 roku w wy­
niku połączenia Stronnictwa Lu­
dowego z Polskim Stronnictwem 
Ludowym zostało utworzone 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, 
którego program nawiązuje do 
radykalnych tradycji polskiego 
ruchu ludowego. ZSL jest człon­
kiem Frontu Jedności Narodu. 
Współpracuje z Polską Zjednoczo­
ną Partią Robotniczą i Stronnic­
twem Demokratycznym. Posiada 
swoich przedstawicieli w Sejmie, 
Radzie Państwa i w rządzie PRL. 
Czynnie uczestniczy w budownic­
twie socjalizmu w Polsce Ludo­
wej.

JOZEF TECHANOWICZ
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NAPOLEONA •  • •

Bieżący rok obfituje w wielkie rocznice hi­
storyczne. Między innymi, w maju minęła 150 
rocznica śmierci Napoleona Bonaparte. Z lej 
okazji publikujemy artykuł dotyczący mało 
znanych metod rządzenia i prowadzenia wo­
jen przez Cesarza Francji.

i

I IIM
apoleon Bonaparte był nie tylko 
jednym z najwybitniejszych do­
wódców w historii — okazał s!Ę 
również świetnym organizatorem 
wywiadu. Napoleońska siatka 
szpiegowska objęła całą Europę. 
Wywiad ten osiągał ogromne 
sukcesy, gdy służył planom mo­
żliwym do realizacji. Dopiero 
kiedy Bonapartego opanowała żą­

dza zdobycia panowania nad światem, niepo­
wodzenia przychodziły jedne po drugich.

Organizacją wywiadu Napoleon zajął się 
już podczas kampanii włoskiej 1796—97 r. Był 
mu potrzebny nie tylko .przeciwko wrogowi, 
ale również dla obserwacji własnych genera­
łów. Jako agentów używał najchętniej cudzo­
ziemców.

Szczególne usługi oddał Napoleonowi szwaj­
carski bankier — Haller. Dopomógł m. in. 
do zdobycia jednej z najważniejszych twierdz 
w Piemoncie — Cherasco. Sprawa polegała po 
prostu na tym, że Haller doszedł do porozu­
mienia z komendantem twierdzy. Kapitulacja 
Cherasco wpłynęła na decyzję podjęcia przez 
rząd Piemontu rokowań pokojowych z Fran­
cją, co z kolei przyczyniło się do kolejnych 
zwycięstw armii Napoleona.

Jednym z najskuteczniej działających a- 
gentów Napoleona był Francesco Toli. Prze­
kazywał on generałowi Melasowi — dowódcy 
armii austriackiej — fałszywe informacje o 
położeniu i liczebności armii francuskiej co 
także przyczyniła się do sukcesu Francuzów.

Równocześnie do sztabu głównodowodzące­
go napływały informacje wywiadu, kierowa­
ne pr2ez francuskich dyplomatów. Napoleon 
często powtarzał: „General, który działając 
nie na pustyni, lecz na terenie zaludnionym, 
nie ma dostatecznej ilości informacji o prze­
ciwniku, jest patałachem” . Wielu generałów 
tak się przejęło tą opinią, że osobiście speł­
niali zadania wywiadowcze, jak np. generał 
Tey, który w przebraniu chłopa przedostał się 
do miasta Manheim, przekonał się na miej­
scu, że nieoczekiwany szturm okazać się mo­
że skuteczny, i dzięki temu uzyskał zwycię­
stwo nad wrogiem.

Już w maju 1796 r. po bitwie pod Lodi i 
zajęciu Mediolanu Nąpoleon zorganizował 
Tajne Biuro, na czele którego postawił Jeana 
Landre — byłego dowódcę pułku kawalerii. 
Biuro zostało podzielone na dwa wydziały: 
ogólny i polityczny. Landre wysyłał swoich
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agentów do Rzymu, Neapolu, Turynu, F lo­
rencji, W enecji i Wiednia.

Stosował on metody, które później weszły 
do powszechnego użytku służby wywiadow­
czej. Prowadzono więc skomplikowaną grę z 
agentami pracującymi dla dwóch stron. Tajne 
Biuro stosowało również metodę prowokacji. 
Pracownicy Biura zajmowali się np. zbiera­
niem materiałów kompromitujących państwo, 
którego terytorium Napoleon zamierzał zająć, 
by następnie wykorzystać je jako atut w roz- 
grywce.Tak było w przypadku Wenecji. Orga­
nizowano więc przeciwko rządowi Wenecji 
„powstanie ludowe" albo prowokowano roz­
ruchy przeciwko Francuzom. W Weronie 
działalnością tą kierował Giovanelli, który 
podburzywszy tłum przeciwko żołnierzom 
francuskim, uciekł z miasta przed wkrocze­
niem doń wojsk Napoleona. Prowokacja w 
Weronie została zorganizowana bez udziału 
Tajnego Biura, przez samego tylko Napoleo­
na. Od pewnego czasu przestał on bowiem 
dowierzać Landremu, mającemu własne plany 
nie zawsze pokrywające się z planami Napo­
leona. Po pewnym czasie nastąpiło jawne 
zerwanie. Landre musiał poddać się do dy­
misji i wyjechał do Francji.

Po powrocie z Włoch zwycięski generał Bo­
naparte wysłany został przez Dyrektoriat na 
podbój Egiptu.

W czasie kampanii egipskiej Napoleonowi 
nie udało się jednak zorganizować tak sku­
tecznej służby wywiadowczej, jak Tajne Biu­
ro Landrego. Po powrocie do Francji i obję­
ciu władzy I Konsula Napoleon zaczął orga­
nizować własny wywiad, a ściślej — kilka or­
ganizacji wywiadowczych jednocześnie. Kie­
rowanie wywiadem i kontrwywiadem prze­
kazane zostało ministrowi policji — Fouche
i prefektowi tejże policji — Dubois. Wywiad 
napoleoński korzystał również z usług emi- 
grantów-rojalistów. Jednym z nich był N. 
E. Boucher — wybitny działacz rojalistyczne- 
go podziemia.

Organizując siatkę szpiegowską przeciwko 
swoim wrogom, Napoleon dysponował jedno­
cześnie służbą kontrwywiadowczą skierowaną 
przeciw agentom nieprzyjaciela. Kiedy w  1804 
r. armia francuska przygotowywała się do in­
wazji na Anglię, Napoleon zabronił wszyst­
kim gazetom pisania o swoim wojsku. Sam 
demonstracyjnie pozostał w  Boulogne, a na­
stępnie przeniósł się do Paryża, gdzie urzą­
dzał wspaniale bale. Wszystko to miało na 
celu dezorientację przeciwnika. Decydujący

sukces osiągnięty został jednak dzięki szcze­
gólnie zdolnemu agentowi 'Napoleona — słyn­
nemu Schulmeisterowi. Tak więc, kiedy Napo­
leon w  1805 r. rozpoczął wojnę z Austrią i 
Rosją, Schuimeister wyjechał do Wiednia z 
zadaniem poznania planów głównodowodzą­
cego armii austriackiej, generała Macka. Suk­
ces Schulmeistera przeszedł wszelkie oczeki­
wania. Po przyjeżdzie do Wiednia szybko 
zdobył sobie zaufanie i sympatię w  arysto­
kratycznych kolach stolicy walca, jak rów­
nież samego generała Macka. To pomogło mu 
zdobyć najważniejsze .plany, aby następnie 
przekazać je Napoleonowi, który z kolei roz­
gromił najlepsze dywizje austriackie.

Błędem byłoby sądzić, że za czasów' Napo­
leona francuski wywiad i kontrwywiad był 
organizacją jednolitą i działał wyłącznie w 
interesach Cesarza. Do roku 1810 ministrem 
policji był słynny Fouche. Ten zręczny ka­
meleon polityczny, notoryczny zdrajca, był 
najlepszym kierownikiem wywiadu Napoleo­
na. Cesarz potrzebował go. ale i jemu zbytnio 
nie dowierzał. Dosk-onaJe zdawał sobje sprawę, 
że Fouche jest zdolny do zdrady w  każdej 
sytuacji. Dlatego osobiści szpiegowie Napo­
leona nie spuszczali z oczu ministra policji, 
a ten z kolei starał się zdemaskować pilnują­
cych go agentów.

W ostatnich latach panowania Napoleona 
tajna wojna stale się zaostrzała. W roku 1812 
cesarz osobiście kierował działalnością wy­
wiadowczą związaną z przygotowaniem kam­
panii rosyjskiej. Francuski attache wojskowy 
w Rosji — Lauriston zdobył szczegółowe in­
formacje o liczebności i rozmieszczeniu armii 
rosyjskiej. Pod koniec 1811 r. Napoleon po­
lecił baronowi Bignon, swojemu ambasadoro­
wi /w Księstwie Warszawskim, zorganizowa­
nie specjalnego wywiadu dla celów wojsko­
wych i politycznych w Rosji. Jednakże Bignon 
nie zdołał wykonać polecenia cesarza. Kam­
pania rosyjska skończyła się klęską. W marcu 
1814 r. Napoleon abdykowal i został zesłany 
na wyspę Elbę na Morzu Śródziemnym. We 
Francji restaurowano monarchię Burbonów. 
Jednakże zesłany na Elbę Napoleon nie zrezy­
gnował z walki. 26 lutego 1815 r. potajemnie 
opuszcza wyspę, ląduje na południu Francji, 
gdzie zwolennicy jego przygotowali teren. 
Słynne 100 Dni nowych rządów Napoleona, 
kończą się ostatecznie klęską pod Waterloo i 
zesłaniem cesarza na wyspę św. Heleny, 
gdzie umiera.

HELENA BOŻYM



LECZYMY SIĘ 
ZIOŁAMI

Jak już wspomnieliśmy do ce- 
-lów  leczniczych, bardzo rzadko 
-potrzebne są cale rośliny. Naj­
częściej korzysta się tylko z nie­
których ich części i te właśnie 
należy zbierać. Więc liście i 
kwiaty, tak zwane „ziele", czyli 
całą nadziemną część rośliny, o- 
woce, pączki oraz kłącza i korze­
nie, czyli część podziemną rośli­
ny.

Każdą z wymienionych części 
omówimy osobno, ponieważ różne 
są sposoby ich zbioru, oraz okres, 
w  którym powinien zbiór nastą­
pić.

L i ś c i e  — zrywane z roślin po­
winny być bez plam i uszkodzeń, 
w kolorze zdrowej zieleni. Obry­
wa się je wtedy, gdy są już cał­
kowicie wykształcone i rozwinię­
te. Jedynie liście brzozy, należy 
zbierać jeszcze bardzo młodziut­
kie, ledwo rozwinięte z pączków
i pokryte lepką żywicą.

Nie wolno z jednej rośliny o- 
brywać wszystkich liści, gdyż to 
bardzo osłabia roślinę i może 
spowodować jej zamieranie.

K w i a t y  — w zielarstwie — 
zarówno pojedyncze kwiaty, jak
i całe kwiatostany. Można zbie­
rać tylko same korony kwiatowe, 
wyskubując je z kielicha (w ten 
sposób zbieramy np. kwiat dzie­
wanny), albo całe kwiaty, jak ru­
mianek, lub wreszcie cale kwia­
tostany, jak np. głóg, czy kwiat 
lipy. Kwiaty zbieramy na po­
czątku ich rozkwitania, lub w 
pełnym rozkwicie, a nigdy prze- 
kwitające, lub przekwitnięte, gdyż

wówczas są zupełnie bezwartoś­
ciowe leczniczo.

Ponieważ kwiaty są delikatne 
najlepiej zbierać je do wiklino­
wego koszyka, a nie do worka, 
czy torby, by je nie pognieść, 
gdyż pogniecione czernieją w 
czasie suszenia.

Z i e l e  — czyli całą nadziem­
ną część rośliny zbieramy zasad­
niczo w czasie kwitnienia, w yją­
tek stanowi skrzyp.

Rośliny o cienkich łodygach u- 
cina się przy samej ziemi, nato­
miast z roślin o łodygach zdrew­
niałych i grubych zcina się tylko 
całe kwitnące wierzchołki. Zbie­
rając „ziele” trzeba uważać, by 
wraz z nim nie zciąć innych roś­
lin, by nie zanieczyścić zbioru 
chwastami. Zwłaszcza łatwo mo­
że się dostać do zbioru powój, 
ktSFy oplata łodygi i razeim z ni­
mi może być ścięty.

O w o c e  — zwane w zielar­
stwie ogólnie jagodami (czarna 
porzeczka, głóg, malina) przezna­
czone są do suszenia. Zbieramy 
je w okresie suchej, słonecznej 
pogody i wtedy, kiedy są jeszcze 
twarde, czyli w początku dojrze­
wania.

K o r a  — powinna być zbierana 
wczesną wiosną, wtedy, gdy w 
roślinie zaczynają krążyć soki. W 
tym celu ścina się młodą gałąź, 
tnie na kawałki, następnie robi 
się podłużne nacięcia na korze i 
podważa się przy pomocy niezbyt 
szerokiego noża. Kora wówczas 
łatwo odchodzi i ma kształt ru­
rek.

P ą c z k i  zbiera się tylko 
wczesną wiosną, gdy zaczynają 
pęcznieć na gałęziach drzew, na­
bierają aromatu i lepkości.

K o r z e n i e  i k ł ą c z a  zbie­
ra się w okresie spoczynku rośli­
ny, to znaczy późną jesiemią, luh 
na przedwiośniu. W tym okresie 
korzenie i kłącza mają najwięk­
szą wartość. Wykopuje się je ło­
patą, widłami, lub motyką. Na­
tychmiast po wykopaniu należy 
je szybko i bardzo dokładnie w y­
myć w wodzie i oczyścić z drob­
nych korzonków, oraz wszelkich 
części nadgniłych, czy uszkodzo­
nych.

Zbiór z5ól w ogóle powinien 
odbywać się zawsze w dnie po­
godne i po obeschnięciu rosy po­
rannej, a przed osiadaniem rosy 
wieczornej. W dżdżystą pogodę 
zbierać nie można, gdyż wilgotne 
rośliny łatwo czernieją i bardzo 
trudno jest je prawidłowo wysu­
szyć.

Zebrane zioła nie zwlekając 
poddajemy suszeniu. Pozostawio­
ne przez kilka godzin, na przy­
kład przez noc koszyczkach, 
czy workach, albo nawet ułożone 
w większe sterty, zagrzewają się, 
brunatnieją i nie nadają się do 
użytku.

S u s z y ć  z małymi wyjątka­
mi, należy zioła w c i e n i u ,  nie 
na słońcu. Musimy o tym pamię­
tać, gdyż pod wpływem słońca 
zioła zmieniają kolor, czernieją, 
lub stają się brudno-szare. M iej­
sce, w którym mamy suszyć zio­

ła, powinniśmy przygotować je ­
szcze przed rozpoczęciem zbioru. 
Najlepiej jest suszyć zioła w bu­
dynkach. W gospodarstwach 
wiejskich nadają się do tego celu 
strychy i przewiewne szopy. Naj­
lepsze są strychy kryte blachą, 
lub papą, bo silnie nagrzewają 
się od słońca i zioła w nich szyb­
ko schną. Ważną jest rzeczą, że­
by do suszących się ziół nie do­
chodziły żadne zapachy, np. z 0- 
bory, czy stajni, gdyż zioła łatwo 
wchłaniają zapachy i wówczas 
cały zbiór będzie zmarnowany.

Zebrane zioła, oczyszczone z 
chwastów i innych domieszek, 
rozkładamy cienką warstwą na 
rozłożonych na podłodze papie­
rach, Jub lepiej na siatkach usta­
wionych na rusztowaniu. Zioła 
zbierane z łodygami można wią­
zać w niewielkie pęczki 1 2awie- 
szać na rozciągniętych sznurach. 
Przy słotnej pogodzie, by przy­
śpieszyć proces suszenia i nie do­
puścić do zczernienia ziół dobrze 
jest podsuszyć je w mieszkaniu 
na piecu,

Dobrze i prawidłowo ususzone 
zioła poznaje się po tym, że nie 
straciły swego naturalnego ko­
loru.

Suche rfoła pakuje się do czy­
stych płóciennych worków. Nie­
które, silnie pachnące, jak mię­
ta, a także kwiaty dziewanny i 
bzu, wymagają przechowywania 
w szczelnych naczyniach, które 
zawczasu trzeba przygotować.

Przechowujemy zioła w su­
chych miejscach. Przy tym oczy­
wiście musimy pamiętać i starać 
się, aby cala praca wykonywana 
przy zbiorze ziół, ich suszeniu
i przechowywaniu prowadzona 
była z zachowaniem jak naj­
większej czystości.

Dr A. MAŁUSZYŃSKA

J u ż  n ie d łu g o  w a k a c je ! M a m a ! t e n  p ta k  k u k a  ja k  n a s z  z e e a r . O je j !  C d z i f  Sit d r z w i?



R̂ozmowy i  czytelnlkamT0'
Pan Tadeusz K. z Gdańska

Kościół Rzymskokatolicki w 
Chinach liczy podobno niecałe 
trzy i pół miliona wiernych, 
co jest niewiele, gdy się zwa­
ży liczebność tego kraju (po­
nad siedemset milionów miesz­
kańców) i wielowiekowe (od 
XIII w.) zabiegi misyjne Rzy­
mu. Nie odpowiada prawdzie 
twierdzenie, że po 1949 r. (pod 
władzą Mao Tse Tunga) Ko­
ściół ten stał się formalnie 
Kościołem narodowym czyli 
niezależnym od papieża Jest 
on jedynie odcięty od wpły­
wów Watykanu - głównie z 
winy papiestwa, które nie 
chce się pogodzić z powsta­
niem Chin Ludowych i ich 
prawem do stawiania pewnych 
żądań w  interesie suweren­
ności państwowej. Jest praw­
dą, że w  Chinach nie ma du­
chowieństwa europejskiego, że 
usunięto wszystkich biskupów 
obcego pochodzenia i że na ich 
miejsce wybrano (niekano- 
nicznie a "Więc „niegodziwie” ) 
Chińczyków, tak że na 65 bi­
skupów aż 45 jest „niepraw­
nych” . Nie ma tu jednak mo­
w y o zaprzeczaniu lub odrzu­
caniu rzymskokatolickiego 
dogmatu o papieskim pryma­
cie j manifestowania niezależ­
ności od Watykanu. Pozdra­
wiamy.

Pan Henryk K. z Krakowa.

Na ogół uwagi Pana odnoś­
nie do artykułu pt. „Pasożyt- 
nictwo społeczne” („Rodzima z 
25.IV.1971) musimy uznać za 
słuszne. Istotnie zbyt powierz­
chownie omówiono tutaj „pa- 
sożytnictwo” będące przed­
miotem specjalnej ustawy sej­
mowej i nie wyjaśniono 
zwłaszcza dwóch jej określeń, 
mianowicie jak to wygląda 
„uporczywe uchylanie się od 
pracy” i jakie tó są „źródła”

dochodów „sprzeczne z zasa­
dami współżycia społecznego” , 
które by jednocześnie nie pod­
legały kodeksowi karnemu. 
W rzeczywistości praca jest 
niezbędna „do dobrego samo­
poczucia, utrzymania równo­
wagi i zdrowia tak samo, jak 
jedzenie i czyste powietrze” . 
Pozdrawiamy.

Pan Kiejstut B. z Warszawy.

Dla nas nie ulega wątpli­
wości, że podane przez Pana 
nazwisko jest zmyślane a list 
posiada charakter anonimu 
pragnącego wyraźnie szkodzić 
bliżej nieokreślonemu „słudze 
ołtarza chrześcijańskiego” . 
Wszystko przemawiało za 
wrzuceniem listu do kosza, 
lecz przed tym powstrzymały 
nas niektóre teksty biblijne, 
które warto wyjaśnić dla ko­
rzyści szerszego grona Czytel­
ników,

A*. Paweł w  rozdziale 7. 
Pierwszego Listu do Koryn­
tian pisze o sprawach mał­
żeństwa, bezżeństwa i rozwo­
du nieco inaczej, niż chcieliby 
niektórzy domorośli egzegeci. 
Wyjaśnia zwłaszcza słowa 
Chrystusa: „Każdy, kto opusz­
cza żonę swoją, wyjąwszy po­
wód wszeteczeństwa, prowadzi 
ją do cudzołóstwa, a kto by 
opuszczoną poślubił, cudzoło­
ży" (Mat. 5, 32). Oto Ap. Pa­
weł powiada, że wolno żonę 
opuścić nie tylko z „powodu 
wszeteczeństwa” , lecz i z po­
wodu różnicy przekonań reli­
gijnych: „A  jeśli poganin chce 
się rozwieść, niechże się roz­
wiedzie; w takich przypad­
kach brat czy siostra nie są 
niewolniczo związani, gdyż do 
pokoju powołał was Bóg” 
(1 Kor. 7,15). Zarówno w przy­
padku „wszeteczeństwa” jak i 
różnic religijnych decyduje 
władza kościelna nie zaś czło­
wiek prywatny zainteresowa­
ny we własnej sprawie. To 
miał zapewne na myśli Chrys­
tus, gdy mótwil: „Co tedy Bóg

złączył, człowiek niechaj nie 
rozłącza” (Mat. 19, 6). Mał­
żeństwa kojarzy Bóg poprzez 
ludzką władzę — więc i roz­
łącza Bóg — tylko Bóg — ale 
również poprzez ludzką wła­
dzę. (Nie człowiek prywatnym 
„listem rozwodowym”).

Zatem nie jest absolutnie 
prawdziwe twierdzenie: „Lu­
dzie, którzy się rozwodzą z 
żoną a pojmują inną — cudzo­
łożą” , Takie coś może się zda­
rzyć, lecz nie musi się zda­
rzyć zaiwsze. Każdy przypadek 
należy rozważać indywidual­
nie a nie hurtem. Zgoda, że 
„cudzołożnicy nigdy nie po­
winni składać ofiary na ołta­
rzu Pańskim” , aJe nie jest 
sprawą prostą zastosowanie 
tej zasady do konkretnych 
przypadków. Należy wpierw 
udowodnić, że ten a ten „słu­
ga ołtarza” popełnij „cudzo­
łóstwo”, a dopiero z kolei 
zastanowić się, czy i jak go 
„odsunąć od ołtarza” i karać. 
A  może jego „cudzołóstwo” 
jest tylko pozorne? A może 
nawet ten pozór nie wywołuje 
już teraz żadnego zgorszenia, 
bo sprawa jest po prostu prze­
dawniona?

To wszystko należy brać 
pod uwagę przed rzuceniem 
kamieni potępienia — o ile 
naprawdę zależy nam na do­
bru religii i na chwale Bożej, 
a nie na pospolitej rozróbce i 
prywatnych porachunkach.

Pan Jan W. z Gliwic.

Wiara chrześcijańska odróż­
nia wyraźnie świat materialny 
(zmysłowy) od świata niema­
terialnego (duchowego) i po­
ucza, że to, co jest duchem, 
nie może być uchwycone zmy­
słami (dotykane, słyszane, w i­
dziane). Duch ludziki (dusza) 
również jest niematerialny, 
więc nie znajdzie go w  ludz­
kim ciele ni rentgenowskie 
prześwietlenie ni lancet chi­
rurga.

Ma Pan rację poddając w  
wątpliwość informację „Ro­
dziny” z 28 lutego 1971 r. o

sposobie ukrzyżowania Chry­
stusa. Płaskorzeźby przedsta­
wiające Chrystusa na krzyżu 
z podipórką pod bezwładne 
stopy nie pochodzą z czasów 
starożytnych, ale dopiero z 
późnego średniowiecza (naj­
wcześniej z XIII wieku). Po­
przednio przedstawiano u- 
krzyżowanego prawidłowo z 
podpórką w środku krzyża, 
służącą za ,.siedzenie" (po ła­
cinie „sedulum”) a właściwie 
do przedłużania męczarni. To 
byłaby jedna sprawa pewna. 
Inne są mniej pewne. Wcale 
nie wiadomo, czy stopy przy­
bito Chrystusowi dwoma 
gwoździami, czy tylko jednym 
(na stopach skrzyżowanych). 
Znaleziony pod Jerozolimą w 
styczniu br. szkielet ukrzyżo­
wanego człowieka nie należy 
do Chrystusa nie dlatego, że 
„nosi ślady trzech gwoździ", 
lecz dlatego, że ów  człowiek 
umarł, zanim Chrystus się na­
rodził.

O ujednoliceniu liturgii my­
śli Pan po prawosławnemu. 
Jest faktem, że prawosławną 
prawowiemość w  krajach Bli­
skiego Wschodu (i na Półwy­
spie Bałkańskim) podtrzymy­
wała przez długie wieki w y­
łącznie liturgia. W pierw­
szym tysiącleciu jednak tak 
nie było, bo nie musiało tak 
być. Liturgii było mnóstwo, 
ponieważ każdemu biskupowi 
wolno było celebrować w e­
dług własnego pomysłu — z 
zachowaniem rzeczy istotnych. 
Chrześcijaństwo zachodnie 
większa wagę przywiązuje do 
katechizmu, dlatego pozwala 
sobie na częste zmiany w  ob­
rzędach. Uważa je  bowiem za 
formę tylko, a nie za treść. 
Pamięta też o tym, że uroz­
maicenia cieszą, a jednostaj­
ność nuży.

Naszym zdaniem może Pan 
spokojnie praktykować Sakra­
ment Pokuty tak, jak opisuje 
w  liście. Głuchota całkowicie 
zwalnia z obowiązku spowie­
dzi usznej. Pozdrawiamy.

Z d ję c ia :  H . R o m a n o w s k i ,  O g o n io k ,  La V l e  C a th a l}q u e , P u b lik
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O R  -  OT (AR TU R  O P P M A N ) 

SZUMI MELODIA JAK BÓR NIEZMIERZONY...

Prosto do serca płyną cudne tony
1 porywają drLszę twą w niewolę...
Jak plącze skarga góralki zdradzonej.
Jak krwawo Jontek śpiewa serca bóle!

Szumi melodia jak bór niezmierzony,
Płynie jak wielkie niezmierzone pole:
Krzyk serc — dusz szepty — i l-utnie t— i dzwony,
1 echa niebios na ziemskim padole...

Mistrzu! Choć rączy czas uniesie wieki,
Zawsze jak dziwne, życiodajne rzeki,
Płynąć nam fale twoich pieśni będą;

A smutna Halka imię twe po zgonie 
W królewskim płaszczu posadzi na tronie
I opromieni złotych snóu) legenda...

I dziś nadal „prosto do serca”
— że użyjemy słów poety — pły­
nie muzyka moniuszkowska. Sta­
ła się ogólnonarodowym dohrem, 
zawędrowała „pod strzechy” ro­
dzime. Jej prymat na polskich 
scenach operowych i w symfoni­
cznych koncertach popularnych 
uwarunkowany jest nie tylko 
walorami ściśle muzycznymi, ale 
przede wszystkim zawartym w 
niej specyficznym nastrojem, tak 
bliskim dla Polaków różnych już 
przecież epok.

Stanisław Moniuszko urodzi! 
się przed 152-ma laty — 5 maja 
we wsi Ubiel. Atmosfera domu 
małego Stasia przesiąknięta była 
niezwykle jak na środowisko 
szlacheckie, postępowymi zapa­
trywaniami. Jako przykład niech 
posłuży działalność jednego ze 
stryjów późniejszego kompozyto­
ra — Dominika, który podzielił 
swój majątek między włościan. 
Demokratyczne poglądy rodziny 
wpłynęły nie tylko na duchowy 
rozwój Moniuszki, lecz wywarły 
charakterystyczne piętno na jego 
twórczości. Kontakty rodziców i 
stryjów z wieśniakami zapoznały 
chłopca z twórczością ludową. 
„...Nie należałem ja wcale — na­
pisze później Moniuszko — do 
dzieci zwanych cudownymi, lecz 
od najmłodszych lat czułem nie­
przeparty pociąg do muzyki, w 
którym też się bardzo wcześnie 
objawiło moje powołanie,., zaied- 
wiem zaczynał chodzić, już za­
trzymywałem w pamięci niemal 
każdą nutę słyszanych śpiewek... 
Matka moja najpierwsza dostrze­
gła we mnie tę połyskującą 
iskierkę zdolności i jak tylko 
palce moje nabrały cokolwiek si­
ły, sama zaczęła mnie uczyć po­
czątków ukochanej sztuki"...

W 1827 roku, ośmioletni Staś 
wraz z rodzicami znalazł się w 
Warszawie. Tu uczył się inten­
sywnie pod kierunkiem pięciu 
starannie dobranych pedagogów.

Naska muzyki spoczywała w rę­
ku organisty Augusta Freyera, 
ucznia Józefa Elsnera wielce za­
służonego dla kultury polskiej, 
założyciela 1 rektora Konserwa­
torium Warszawskiego, a przede 
wszystkim odkrywcy geniuszu 
Chopina.

Zła sytuacja materialna powo­
duje wyjazd Moniuszków z War­
szawy. Następnym etapem jest 
Mińsk, gdzie dwunastoletni Staś 
już normalnie uczęszcza do szko­
ły, a wykształceniem muzycznym 
kieruje „mierny wielce fortepia-

nista Dominik Stefanowicz” ...oł- 
lśninny talentem swego ucznia... 
tyle na nim wymógł, że odtąd 
Moniuszko jedynie muzyce po­
święcić się postanowił, obierając 
ją sobie za poważny cel żywota.

Rok 1836. Siedemnastoletni 
młodzieniec, jedzie ze stryjem 
Aleksandrem, do Wilna na kil­
kumiesięczne odprężenie. Choro­
wał bowiem przez ostatnie dwa 
lata. (Zdrowie szwankowało mu 
od dzieciństwa, z lekka też uty­
kał). Tam poznaje Aleksandrę 
Miilerównę, pierwszą i ostatnią 
swą miłość, tak wielką, iż ojciec 
chłopca, rezygnuje z cichych ma­
rzeń o świetnym mariażu syna t 
oświadcza się o rękę panny. Mło­
dych czeka próba. Stanisław mu­
si kontynuować studia, musi li­
mie ć zapracować na chleb dla 
przyszłej swej rodziny. Nie może 
liczyć na żadną schedę, bo jej nie 
ma.

Mądra teściowa, ślub uzależniła 
od ukończenia zamierzonych na­
uk w Berlinie. Tam, dyrektor 
Singakademie, C. F. Rungen- 
hagen".. w prędkim czasie potra­
fił ocenić zdolności, pilność 1 zac­
ność charakteru Stanisława, kie­
dy ofiarował mu w domu swoim 
mieszkanie 1 stół 1 uważał go za 
członka swej rodziny” .

Moniuszko, poza nauką teorii, 
praktycznie wypróbowuje sztukę 
dyrygencką, organistowską, po­
znaje od kulis tajniki rządzące 
operą i jej estradowymi krew­
niakami, oratorium i kantatą.

Rok 1840. — „Niech wychodzą 
z druku co najwięcej Twoje 
kompozycje, nie patrz, ile Ci za­
płacą" — tak brzmi polecenie o j­

cowskie. Czesław Moniuszko za­
leca także synowi „przysposobić 
zaświadczenie kompletne z aka­
demii muzycznej, które bardzo 
ci potrzebne i ułatwi w stolicy do 
ustalenia twojej kariery...''. Ka­
riera ta rozpoczęta w Berlinie e- 
dycją pieśni uwieńczona w tym­
że samym roku ślubem z uko­
chaną Ołesią — Aleksandrą Mu­
let — będzie niczym innym, jak 
ciężką pracą w ojczyźnie.

Wilno: posada organisty, orga­
nizowanie życia artystycznego 
tego miasta, kierowanie mizerny­
mi raczej zespołami chóralnymi i 
Instrumentalnymi, komponowa­
nie operetek — wodewilów i pie­
śni na miarę wykonawców-ama- 
torów. W Wilnie powstała pierw­
sza dwu aktowa wersja „tlalki”
— opery również na miarę sił a- 
matorskich pisana. Wileński ży­
wot urozmaicały wypady do 
Warszawy i Petersburga. W Pe­
tersburgu Moniuszko spotykał się 
z przyjaciółmi, świetnymi kom­
pozytorami rosyjskimi: Dargo-
myżskim, Glinką i Cezarem Cui, 
z którym łączyła go więź naj­
trwalsza. Znakomity krytyk, A- 
leksander Sierow, choć zafrapo- 
wany twórczością Ryszarda Wag­
nera, również należał do grupy 
rosyjskich, muzycznych przyja­
ciół polskiego kompozytora.

Po osiemnastu latach pracy w 
Wilnie, Moniuszko przenosi się 
do Warszawy, na stanowisko dy­
rygenta Opery i Teatrów War­
szawskich. (Jaka to była droga, 
jak przedstawiało się ówczesne 
życie muzyczne, to osobny, bar­
dzo ciekawy temat).

Warszawa: — miasto, w któ­
rym powstały dzieła: „Flis” ,
„Hrabina", „Verbum nobile" i w 
którym „Halka” przybrała nie­
śmiertelny kształt, była miejscem 
najintensywniejszej pracy kom­
pozytora, świadkiem walk z ro­
dzimą kołtunerią. Choć było głod­
no i chłodno, ku pokrzepieniu 
serc, po klęsce Powstania Stycz­
niowego, Moniuszko ofiarowuje 
Narodowi arcydzieło, operę 
JStraszny dwór“ , której prapre­
miera stała się patriotyczną ma­
nifestacją. Kompozytor, dyrygent, 
pedagog Instytutu Muzycznego 
(Konserwatorium), ciężko pracu­
jący człowiek, ojcfec rodziny, bo­
rykający się z biedą umiera 4 
czerwca 1812 roku. Społeczeństwo, 
tłumnie żegnając Moniuszkę w 
Warszawie wiedziało już, że czci 
twórcę opery narodowej.

Jego imię nosi od dwudziestu 
przeszło lat Opera w Poznaniu. 
Jest On patronem Warszawskie­
go Towarzystwa Muzycznego, 
rozpoczynającego drugą setkę 
działalności. Prosto do serca tra­
fia wyznanie Moniuszki: Jeśli ko­
cham swą pracę, to ją kocham 
jako uczciwy środek przyczynku 
dla kraju” .

AS.
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